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Redaktor naczelny:

ALEKSANDER V0GEL.
Biura reJal.rv l: ul. Kopernika 1. 7 I. piętro 

otwarte od godziny 10 rano do godz. 
i  w południe.

Biura admiwistracyi . ul. Kopernika 7, parter 
(sklep), otwarte od godz. 8 rano do 7 
Wieczorem bez przerwy.

PRZEDPŁATA NA „GAZETĘ NARODOWĄ11 
w ynosi'

w« Lwowie : da prowincji ; za granicą.
miesięcznie i  zł. 60 ct. *3 zt,
kwartalnie 4 zł. 50 ct. 6 zł. 7 zł. 50 ct.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

N u m e r  k o s z t u j e  6  e t .
wychodzi w dwóch wyd&niach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowlncyi o godzinie 7 wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEOPŁATĘ p rz y jm u ją : tut 
Lwowie A d m in is tra c ja  „G azety  .N arodowej11 ul. 
K opernika 7 ; w Pai y i u : C. A dam  C iborow ski 
38 ru : de V arenne P a r i s ;-  w# Wiedniu : H aasen  
Stein A ,7ogier (O tto  Mass) W anlfischgasse 10 — 
R udoii Mess* Seiler ^ .d ta  2 — A. O ppelik GrOn- 
angergasse 12 — JM D ukes N ach f.: M a i. A ugun 
feld & Em erich L essner W ollzeile  6-8—Scuallek  
W ciJzeile 11 i J . D anneberg , I I .  P ia ^ e rs tra s . 38; 
w Ham lurgu : A. S te in e r ; w F ra  k furcle  : n. M. 
H aasenste in  & Y ogler i  G. L  D aube & Comp, 
w W arszawie : R ejcbm ann  & F reu d le r.

CENA OGŁOSZEŃ. Ogłoszenia zwyozajne n a  je-
d n o szp a lto w y  wiersz drobnym  druk iem  lub  je ­
go miejsce 10 ct. — nadesłane za  w ie rsz  lu t  je- 
,o m iejsce  30 ct. — Głosy publlozneśol s a  w iersz  
ut jego  m iejsce  BO ct. — Prywatna knrnnPajden* 

cya 3 ct. od  1 yrazu.
fi

L w ó w  27 września.
Zrozumienie, zamiłowanie do rzeczy pro­

stych, jasnych, stępiało w naszych czasach, po 
nieważ są one za zimne, za szorstkie, my zaś,
ponieważ sami jesteśmy zimni i szorstcy, nie
możemy niczego ni rozgrzać, ni osłodzić. W y­
daje się, jakobyśmy znowu tęsknili za marzenia­
mi, pięsnemi 1 woiami fantazyi, muzyami, rzeczami 
niezwykłemi, gdyż życie, jakeśmy je ukształto­
wali, jest bezbarwne, monotonne i nudne. Rze­
czywistość, którą niegdyś tak czczerze chcieli* m 
przetwarzać, prz, gniotła nas. Próbujemy więc, czy 
może znowu famazya i siła wyobraźni nie do­
pomoże ludziom do wzniesienie się ponad zie­
mię, do znalezienia miejsca, które utracili. Bo 
przeciez je utracili. Człowiek nie jest władzcą 
ziem:, ale niewolnikiem rzeczywistości, utracił 
dumę swego przeznaczenia, ponieważ podporząd­
kować się fakt m. Czyż nie jest tair ? Ze stw o­
rzonych przez sieb'e faktów wysnuwa wnio­
sek i m ów i: oto jest niezwruszone prawo. A.
podda,ąc się tym prawom, nie widzi, że zamyka 
sobie arogę do wolnej, żywej twórczości. I  nie 
waiczy już człowiek więcej. Poddaje stę, stosuje 
się tylko. O cóżby m ia ł walczyć? Gdzie są ide­
ały, któreby go porwały do czynów bohater­
skich? I  oto dlatego życie nasze jest iakie oie- 
dne i nudne, dlatego zanikł u ludzi duch tw ór­
czy. Wielu szuka za czemś, coby rozsurzy dliło 
na nowo ducha i przez to przywróciło ludziom 
zaufanie do siebie samych. Często jednak me 
obierają oni właściwej drogi, wiodącej tam, gdzie 
jest to, co jest wieczne, boże. A ci, którzy na 
drodze Łu prawdzie zbłądzą, ci giną...

Niegdyś bywali wśród nas mistrze słowa, 
znawcy życia i dunzy ludzkiej, lodzie ożywieni 
dążeniem do doskonałości i poważną wiarą w 
ludzkość. Tworzyli oni książki, które me będą 
nigdy zapomniane, gdyż w Książkach tycL są 
zapisane zdania wiecznej mądrości, gdyż z kart 
ich bije niezmienne piękno. Opisane w tych ksią­
żkach postacie są żywe a przykłady ich czynów 
i reguł życia pozostaną na zawsze wzorami. Z 
książek tych. bije czasem płomienny gniew, lecz 
częściej woła miłość, szczera i czysta.

Do tych książek zaglądają dziś nasi pisa­
rze, aby czerpać pożywienie dla zwego ducha. 
Ale nie mogą go przetrawić. Ich słowa o praw­
dzie i miłości brzmią fałszywie i obłudnie, jakby 
je  wypowiadali pod przymusem. Podobni księży­
cowi, świecą cudzem światłem i światło to jest 
sm utne; rzuca wiele ciem, błyszczy mało a nie 
rozgrzewa nikogo Są za biedni, aby ludziom 
prawdziwe skarby ofiarowywać. Niedołężnie grze­
bią w rzeczywistości, wyciągają drobnostki ży 
ciowe i opisując codzienne uczucia codziennych 
ludzi, zakrywają nieraz wiele prostych prawd. 
Są przekonani, iż jest pużytecznem tafcie grze­
banie w brudzie życia codziennego i wyszukiwa­
nie w mem małych, smutnych prawd, które po­
twierdzają tylko, że człowiek jest zły, głupi, 
nędzny, że zawsze i zupełnie zależy od całej ma 
sy zewnętrznych stosunków, że jest bezoilny.... 
I przekonali już o tern łudził Uczucie u ludzi 
oziębło, a rozum stępiał. Dzisiejszy człowiek 
przegląda się swoim odbiciom w ksiąikach dzi­
siejszych pisarzy, a książki, zwłaszcza jeżeli 
pisane są z pewnością siebie, ex cathedra, które 
pudaje się często zu talent, zawsze po trochę 
hypnotyzują. Przegląda się więc człowiek swoim 
odbiciom, a widząc, 4ak jest szkaradny, traci 
wiarę w możliwe okrawy.

Dzisiejsi i, magistrowie życia, zabie­
ra ją  ludziom o v; więcej, niżeli im dają, gdyż

mówią ciągle tylko o Wędach, brakach i te tylko 
widzą. A przecież człowiek ma także zalety. Nasi 
pisarze swojemi usiłowaniami zdefiniowań'a cno­
ty i grzechu stw arzają chaos: jak gdyby plątali 
dwa m <tki nici, jeaen biały, drugi czarny, tak 
długo, aż zrobiła się szara plątanina, w której 
pierwotnych kolorów rozróżnić już nie podobna. 
Piszą wiele, lecz w jakim celu i czego uczą? 
Czy chcą budzić drżenia w sercach ludzkich? 
Ich Bimnym i nazsilnym słowom nie może się 
to udać. Nie tylko, że dla życia nic nowego nie 
podają, ale i przeszłość pokazują w zgniłym, 
bezkształtnym stanie. Czyiając ich, nie można 
się mczego nauczyć: sam a codzienność codzien­
ni ludzie, codzienne myśli, codzienne czyny Nic, 
coby duszę porywało na wyżyny, mc, coby przy­
spieszało puls życia, lub życiu siły dodawało.

Nasi pisarze muczą zrozumieć, że ich pra­
wo do pisania, nauczania, polega tylko na en 
zdolności obu ^zania w ludziach szczerych drgań, 
które, jak  młoty, rozbijają jakieś złe zwyczaje i 
obyczaje, co zniszczone być powinne, aby w ich 
miejsce nastały piękriejsze i szlachetniejsze. 
Gai .w, nienawiść, odwaga, wstyd, wetięi, wre­
szcie rozpacz, oto młoty, któremi wszystko na 
świecie zniszczyć można. Czyż nasi pisarze umieją 
je poruszyć? A b y  mieć prawo przemawiania do 
ludu, potrzeba być przejętym albo niezmierną 
nienawiścią do jego błędów albo niezmierną mi­
łością do jego z a le t: gdy się jednak żadnego 
z tych uczuć nie posiada, to nie m a się nic do 
powiedzenia...

+ + +

Życie rozwija się wszerz i w zdłuż; wpra­
wdzie powoli, bo nie mamy dziś siły ani możno 
ści przyspieszenia tego rozwoju. Życie rozwija 
się i każdego dnia otwierają się prz„d ludźmi 
nowe pytania. Kto na nie odpowie? Powołani 
są do tego pisarze. C2 y jednak rozumieją cni 
dostatecznie życie, aby je innym objaśniać mogli ?

HOROSKOPY
W i e d e ń  26 września.

Tuż po pojawieniu się wiadomości o p ra ­
wdopodobnym terminie zebrania się rady pań­
stwa, opanowała tutejszych reporterów polity­
cznych istna gorączka.

Nie ma dnia — bez interviewu.
O tym sposobie uprawiania polityki przez 

dziennikarstwo w.edeńskie, przemycanym niestety 
i do naszej prasy, nieraz aż na tern miejscu 
wyrażaliśmy zapatrywanie.

Typ dziennikarza, który umiejętność pisania 
zastępuje stenograną i który myśli mózgiem in­
terlokutora, zasłużyłby nawet na trochę obszer­
niejsze traktowan.e — do czego się może i znaj­
dzie sposobność.

Jeszcze kampania parlam entarna się nie 
rozpoczęła; a już mamy dwa interviewy i jedną 

kompromitacyę
Skompromitował się bowiem reporter jedne­

go z pism wiedeńskich swoim interriewem  z p re­
zydentem ministrów — gdyż zaledwie interriew 
się pojawił w porannym numerze, a już wieczór^ 
ne dzienniki, widocznie z kompetentnej strony do 
tego upoważnione, doniosły, że prezydentowi mi­
nistrów „ani się śniło tego rodzaju poczynić u- 
wagi“, jakie mu naiwny reporterzyna w usta 
włożył. Ta kompromitacya .znanego" interrie- 
wera wiedeńskiego dziennika, będzie zapewne 
przestrogą tak dla prezesa gabinetu, jako leż i 
dla Wozystkich, którzy do wspomnianycn eloku- 
bracyj jakiekolwiek przywiązywali znaczenie.

A  jednak rozmowa z prezydentem gabine 
tu, podana nawet w przekręconej formie, jeano 
stwierdziła, a mianowicie, że przebieg jesiennej 
sesyi rady państwa jest i dla premiera wielkim 
znaKiom zapytania.

Prezydent gabinetu oświadczył, że nie mo­
że przewidzieć, czy i jaa i snute* na wzajemny 
stosunek stronnictw w radzie psństw a wywoła 
kom promu, wyborczy konserw atywnei szlachty 
czeskiej z literalnym i niemiecK.mi właścicielami 
większych posiadłości. N*e wie, jakie skutki bę­
dzie miał kompromis stronnictw czeskich i jaki 
będzie wpływ tego kompromisu na zachowanie 
się tych grup w radzie państwa. Nie wie, jak  
korzystny wynik wyborów sejmowych dla wszech- 
niemców, wpłynie na nspobobienie i taktykę 
stronnictwa niemiecko ludowego w parlamencie, 
tego stronnictwa bez steru i świadomego ce .j, 
którego cała dotychczasowa mądrość polityczna 
polegała ua mezgrabnem naśladowaniu wszech- 
niemieckich wybryków i szenererowskiego rady­
kalizmu.

Wszystkiego tego nie wie, a raczej przewi­
dzieć nie może prezydent gamnata, - -  wie nato­
miast, ie  załatwienia czekają dwa budżety, ugo­
da z Węgrami i prace przygotowane do trak ta ­
tów nandlowych, nie mówiąc o całem mnóstwie 
spraw drobiazgowych i różnych intermezzach, w 
które, jak  wiadomo i przebieg obrad .urucnom >- 
nego" parlamentu w ubiegłej sesyi obfitował.

Głosy organów młcdoczcskich, wcale do o- 
ryentacyi posłużyć nie mogą Te bowiem od kilku 
lat jednego trzymąją się sposobu : Przed rozpo­
częciem każdej sesyi parlamen arnej, rozpisują 
się o zmianie luo co najmniej rekonstrukcyi ga­
binetu i grożą ostrą Opozycyą w obec rządu. Do­
tychczas ani przepowiednie ani groźby się me 
spełniły, — dlatego też przyzwyczajano się, zda­
nia o taktyce reprezentacji czeskiej w izbie wy­
dawać li tylko na podstawie powziętych przez 
nią pozytywnych uchwał.

Przepowiednie, odnoszące się do zachowa­
nia się Koła polskiego m ają w dziennikach nie­
mieckich i nadal dotyci czasową bezmyślną, tępą, 
a przytom intrygancką cechę. Znowu używąją 
one Kota, jako straszydła dla Czechów, rozpu­
szczając niedorzeczną bajkę, że „szlachta" powo­
dzenie przy wyborach sejmowych zawdzięcza dr. 
Kfirberowi, skutkiem czego Koło polskie w R a­
dzie państwa, nie będzie popierało ewentualnej 
oństrukoyi czeskiej. „Schmock" polsko-n.emiecki, 
nie może się pozbyć koł .wacizny i od dwóch lat 
„operuje" trzema pojęciami politycznem i: związ­
kami dawnej prawicy, obstrukcyą czeską i za­
chowaniem się Kola polskiego w oLec tej ob- 
sirukcyi.

Ministerstwa się zmieniły, w parlamencie 
położenie z gruntu przeistoczone, a schmock- 
man.ak ciągle tę samą śpiewa piosenkę o Kole 
polskiem i obstrukcyi czeskiej. Wobec przytoczo 
nych faktów, przyzna każdy, że trudno pozyty­
wne wysnuwać wnioski i stawiać horo&Kopy.
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KORBSPOHBEICTE.
P e t e r ł b U r g  23 września 

(Klęska nieurodzaju. — Międzynarodowy zjazd
krym inalistów .)

Z urzędowego sprawozdania, ogło sonego 
przez miniateryum skarbu, widać, że klęska nie­
urodzaju dotknęła w roku bieżącym oprócz Kró­
lestwa Polskiogo dużo gubernii wewnętrznych. 
Najbardziej ucierpiały miejscowości nadwołźań- 
skie i sąsiednie czarnoziemne. Przytoczę tu ogol 
ne cyfry, charakteryzujące stan urodzaju w po­
równaniu z cyframi urodzaju przeciętnego lat

poprzednich (pięciolecie): na całym obszarze
państwa zenrano pszenicy 650 milionów pudów, 
przeciętny urodzaj pszenicy 691,400.000 pud,, ży­
ta J.iOO milionów padów, owsa 670 milionów 
pudów, przeciętny urodzaj 696,400 000 pudów, 
Do tego trzeba dodać, że ostatnie lata pod wzglę­
dem urodzaju nie należały do bardzo pomysł- 
nycn, a więc urodzaj w roku bieżącym należy 
zaliczyć do muiej niż średnich.

Ciekawie bardzo zapowiada się mający się 
odbyć tu, w Petersburgu, na początku rokui przy­
szłego międzynarodowy zjazd kryminalistów. Z 
licznych kwestyi, któremi się zajmą uczeni, n a j­
większe zaciekawienie w kołach prawniczych bu­
dzi kwesiya o tak zwanem „waiunkowem osądze­
niu" ((.onduntt ati»n condifronnelle). Wytwór naj­
nowszych czasuw, warunkowe osądzenie, prze­
szło z Ameryki do Europy i tu zaaklimatyzowało 
alę prawie we wszystkich kodeksach mocarstw 
europejskich. Anglia, belgia,, Francya, Szwaica 
rya, Włochy, Norwegia, po części Niemcy i inne 
paóslwa zastosowują n siebie warunkowe osą­
dzenie ze znakomitym skutkiem na zmniejszenie 
się ogólnej liczby przestępstw. Istota tego nowe­
go instytutu prawnego jest nadzwyczaj p ro s ta : 
sędzia rozpatrując sprawę, ma możność pozna­
nia, czy stojący przed nim Przestępca należy do 
Kategoryi zawouowych czy też wypadkowo do­
stał się na nieuczciwą drogę i w ostatnim wy­
padku daruje mu karę, uprzedzając, że jeżeli 
spełni jeszcze raz jaki karygodny uczynek, po 
niesie wtenczas karę za pierwszy i za drugi od- 
razu Pomimo, że uczeni rosyjscy m ają pomiędzy 
sobą dużo adeptów tego humanitarnego instytutu, 
państwo dotycnczas me mogło się zdecydować 
na wprowadzenie warunkowego osądzenia do 
kodeksu karnego. Rada państwowa po rozpatrze­
niu powyższ, j kwestyi poleciła mimsteryum spra­
wiedliwości zebrać wszelkie dane, dotyczące 
warunkowego osądzenia, mi mówicie prace uczo­
nych zagranicznych i tutejszych, dane statysty­
czne, historyczne i t. p. Obecnie praca została 
ukończoną i od przyszłego zjazdu kryminalistów 
zależy podobno, czy państwo rosyjskie przyjmie 
do swojego nowego kodeksu, który, jak wiado­
mo, ma uzyskać wkrótce sankcyę prawodawczą, 
instytut warunkowego osądzenia czy też odłoży 
go do późniejszych czasów. W razie wyniku 
przychylnego sprawi to zupemy przewrót w sy­
stemie karnym. O. P.

Z bieżące) chwili.
KiW ó w  27 września.

W y b u c h  d ż u m y  w Neapolu w wolnym 
porcie (tej części portu, w której się oddziela 
towary mające zostać w Neapolu, więc podlega­
jące cłu, od idącycn dalej, więc wolnych od cła) 
nie wywoła nigdzie popłochu, skoro umiejętność 
lekarska umie już zapobiedz rozszerzeniu się za­
razy. Dżuma zawleczona została przez tow ary z 
Madras i Kalkuty (w Indyacb), tudzież przez 
myszy i szczury. W mieście nie pojawił się ża­
den wypadek.

Tylko bismarkowskie Hatnb. Nachr. pozwo­
liły sobie przemówić o- wycieczce posłańczej ces. 
W i l h e l m a  d o  W y s z t y ń c a  w sposob dość 
oryginalny, bo piszą: .W ypadek to niezwykły,
nie norm alny; ale mniejsza z tern, skoro ma 
zdacz< nie polityczne, juścić nie wybitne. Jak 
wiadomo, osobisty stosunek obu cesarzy n>e za­
wsze dawał rękojmię, że w razie starcia się po­
lityki tych państw, wpłynie na porozumienie są­
siedzko przyjacielskie. Juścić obecnie zależą losy 
państw i ludów me od monarchów, tylko od in ­
teresów państwowych, zawsze jednak m ają mo­
narchowie n a  tyle mocy, że na rozwój spraw

wpłynąć mogą w tym lub owym kierunku, zwła­
szcza, gdy jeden z n.ch aibo obaj sami polityką 
swoich państw kierują.

„Jeżeli te ra ' za powrotem z F ra  icyi car 
zlecił cesarzowi niein.eckiemu, aDy go. reprezen­
tował na ziemi rosyjskiej, to można przecie uw a­
żać to za dowód, że podczas ostatniego ujazdu 
o d u  cesarzy udało się u ,unąć dawniejsze osobi­
ste antagonizmy riep szy  utorować stosunek, co 
jebt okolicznością wielce ważną Tern bardziej 
cieszy nas ten symptomatyczny wypadek i p ra ­
gniemy, aby stosunek obu monarchów nadal po­
został tak dobrym, jakim się obecnie wydaje. 
Nasze interes a niemiecme mogą na tem jeno 
skorzystać."

Z Kielu donoszą o rzeczy niebywałej w 
Niemczech. Na krążowniku „Gazela“ wybuchł 
r o k o s z  p r z e c i w  k o m e n d a n t o w i ;  
zatwory armatnie wrzucone w morze. Z osady 
wielu aresztowano. Powodem była zapewne zna­
na srogość ofcerów prusackich.

Z każdym dniem pojawiają się w N i e m ­
c z e c h  świeże wypadki ogromnych b a n ­
k r u c t w  banków i bankierów, fabryk akcyj­
nych i fabryk ntów, defraudacye. zamykania fa­
bryk lab ograniczania pracy z powoda braku od­
bytu, zniżenia cen towarów itp.

Ta zaraza ekonomiczna, grożąca Niemcom 
czemś goiszem jeszcze, niż Sed&u Francuzom, 
przenosi się i na przedsiębiorstwa okręto­
we, które ku zdumieniu Anglików, Francuzów 
i Amerykanów rozwinęły się były nadzwyczaj 
pomyślni,. Coraz mniej frachtów utrzymują n ie ­
mieckie okręty handlowe, raz z powodu ogólnej 
depresyi ekonomicznej, a powtóre z powodu, że 
zwłaszcza Amerykanie olbrzymią rozwijają czyn­
ność na pola transportu morskiego.

Łączy się z tem nagłe podupadanie wywo­
zu niemieckich win i w ogóle napojów gorących 
do Stanów Zjednoczonvch. Według niemieckiej 
statystyki urzędowej wywieziono do Stanów Zje­
dnoczonych w roku 1895 niemieckich win za
4.900.000 marek a spirytuozów za 1,450.000 ma­
rek — w roku 1900 atoli już win tylko za
4.255.000 a spirytuozów za 345.OJ0 marek. Na­
tomiast podniósł się eksport francuzki w tych 
przedmiotach do Stanów Zjednoczc nych, dzięki 
ułatwieniom, jakie te przedmioty uzyskały w r. 
1896. W  lipcu r. 1900 przyznano takie ułatwie­
nia przedmiotom niemieckim, ale wykluczono od 
nich wina musujące i likiery, ta i iż ciągle eks­
port niemiecki do Stanów Zjednoczonych zna­
cznie pozostaje w tyle za. francuzkim. Jak wia­
domo, Niemcy słyną z fałszywych szampanów 
i fałszywych likierów.

Widoki w sądownictwie.
L w ó w  27 września.

Ministerstwo sprawiedliwości ogłosiło nie­
dawno konku sa na nowe posady sędziowskie we 
wschodniej Galicyi i na Bukowinie. Je s t to tzw. 
ostatnie pomnożenie liczby urzędników sędziow­
skich z okazyi zaprowadzenia nowej procedury 
cywilnej

Wedle konkursu ogłoszonego, będzie w naj­
krótszym czasie (o J e  kompetenci się zgłoszą) 
obsadzonych w Ga‘icyi wschodniej w VII ra n ­
dze przy try nunalach posad >:1, w tejże randze 
przy sądach powiatowych posad )2. w VIII ran­
dze sekretarza przy trybunałach i sądach powia­
towych 25, w IX randze adjunktów przy trybu­
nałach i sądac powiatowych ó7 — razem więc 
wyższych posad 68 i adjunkto i 37

Z W iednia z dobrze poi norm owany! h sfer 
donoszą nam nadto, że z dniem 1 stycznia 1902 
ma być przy senacie galic. najwyższego trybu-
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Wampir.
ZFctkz i a ś ó  

PRZEZ
ANTONINĘ NIATUSZEWiC.

(Ciąg dalszy).
— Musz* się ożenić, i to ożenić bogato, 

mam staruszkę matkę i nieletnią siostrę, które 
utrzymywać muszę, gaża moja stosunkowo do 
wydatków na jakie narażony bywam, jest tak 
nie wielką, że wszedłem w długi, jedyny sposób 
pozbycia się ich bogate ożenienie. Gdybyś ty 
woln? była, gdybym mógł mieć nadzieję, życie 
przy bo^u twym spędzić, nie miałbym siły oprzeć 
się pokusie i u nóg twoich pozostałbym na wie­
ki. Aleś ty niesieiy zamężną Maryo, a choć się 
ożenię nasz stosunek może. pozostać niezmienio­
nym, bylebyj ty, tak, jak nu to obiecałaś, skło- 

iła męża do przeniesienia się do Warszawy

— Więc twoją wybraną — przerwała mło­
da kobieta.

— Lila Kwietniowska, prawie sama mi się 
narzuciła, a to krociowa panna.

Zapanuwało głuche milczenie. Pani Marya 
oddychała szybko, łzy spływały zwolna po jej 
lirach, odwracała twarz, by on tego nie do­
strzegł. Nie wiedziała sam a, co ma odpowiedzieć 
Pewność, że należeć budzie i do innej kobiety, 
bolała ją, z drugiej strony szczerość jego była 
dowodem prawdziwego, jak  sobie tłumaczyła, u- 
czucia względem niej samej.

Postępował honorowo, nie starał się uta.ć 
przed nią Bwoich zamiarów matrymonialnych, 
do których zmuszała go konieczność. Widocznie 
nie widział jej wcale, gdy w parku z Lilą roz­
mawiał, a jednak sam, pierwszy przyszedł jej 
oznajmić o pos tanowier ni jakie powziął.

A  jednak cierpiała nad te m ! I  dopiero te­
raz uświadamiała sobie, że kocha go prawdziwie, 
serce jej milczało długo, ale teraz upominało się 
o prawa swoje, upominało tem gwałtowniej, że 
zawsze milczeć mu k” ała i siłą woli przytłu­
miała je  w sobie.

A dziś, gdy poznaje, gdy cziye, gdy widzi 
jasno, że go kocha, musi znieść przy nim obec­
ność drugiej kobietyI... Musi!... bo intuicyjnie 
odczuwa, że jej opozycyą nie zdała by się na 
nic, ...musi nieledwie sama rzucić go w objęcia 
tej drugiej, bo inaczej utraci go n a  zawsze I — 
On jej by nigdy nie wybaczył, gdyby plany jego 
pokrzyżować chciała, znała go na tyle, lepiej 
zatem zgodzić się na wszystko i tą ofiarnością 
m.łoać jego powiększyć, wdzięczność zaskarbić 
na zawsze.

— Ale serce twoje zawsze tylko do mnie 
należeć będzie? — przemówiła pierwsza, opiera­
jąc swą ciemną główkę na jego ramieniu.

— Czyż o to pytać możesz, najdroższa.1 — 
wyszeptał, obejmując ją  tkliwie. — Czyż nie czu­
jesz, że cię kocham szalenie i nigdy serce moje 
nie odwróci się od ciebie! Odkąd cię ujrzałem, 
inne kobiety przestały istnieć dla mnie, nawet 
demoniczna pani Izabella nie zdołała mnie wzru­
szyć. Lila w zamian za swój posag otrzyma 
moje nazwisko, ale panią mego serca ty pozosta­
niesz na zaw sze! — przysunął się bliżej jeszcze 
i gorący pocałunek na ustach jej wycisnął.

Uczuła się pocieszoną nieco, była widocznie 
kochaną, przecież on bolał nie mniej od n ‘ej, że 
los go zmusza do tegc kroku. W jego słowach 
nie odczuwała nuty cynizmu bezczelnego, brutal­
nego, jaki przebijał w tem, co mówił, jej egoi­
styczna natura koncentrowała wszystko do swego 
„ja“. Ani na chwilę nie przyszło jej na myśl 
zastanowić się nad tem, jakie.n będzie życie tej 
młodej dziewczyny, k tóra tak nieopatrznie, wie­
dziona może pierwszem uczuciem miłości, śpie­
wakowi całą swoją przyszłość powierzała.

— Pamiętaj o tw en  przyrzeczeniu, — mó­
wiła, tuląc się do niego.

— A teraz uciekam najdroższa, — rzekł 
tenor po chwili, — ubieraj się, bo niebawem 
bal się rozpocznie i bądź mi czarującą i uroczą 
jak  zaw sze! — Dotknął raz jeszcze jej ust k ar­
minowych, drzwi odchylił nadsłuchując, czy nikt 
nie przechodzi i cichaczem wymknął się z po­
koju.

Pani Marya podkręciła lampkę elektryczną, 
stojącą na biurka i pospiesznie ubierać się po­
częła.

Zabrzmiały pierwsze tony rozkosznego wal­

ca, gdy pani Miżyńska w pysznej, różowej toale­
cie zjawiła się na sr.li w towarzystwie pani Ło­
sińskiej, ubranej czarno. Suknia paru Izabelli 
choć na pozor skromna, podnosiła jej urodę, 
białe, toczone ram iona wychylały się ponętnie 
ze stanika, przyozdobionego suto czarnym dże­
tem Za niemi postępowała pani Litowicz z swo­
jemi córkami. Róża w swej lekkiej, białej suLui 
z kokardką z czarnego aksamitu u boku, wyglą­
dała jak  marzenie, Stasia poważna i sm ętna jak 
zawsze, podobme ubrana jak siostra, miała swój 
uroił odrębny, kiorym tak wszechwładnie opano­
w ała duszę młodego literata.

Ona sama innych hołdów nie szukała, 
milcząca, zamknięta w sobie, ożywiała się tylko 
wtedy, gdy on do niej przemawiał, godziny całe 
spędzali na wspólnej pogawędce, tematu do roz­
mowy nie brakło im nigdy. Inna młodzież, choć 
gustowała w pięknej, smaglej brunetce, poznaw­
szy jej usposobienie, cofnęła się, zrazu mecbętme 
ustępując miejsca szczęśliwemu Szopińskiamu, 
zwolna przyzwyczajono się widzieć ich ciągle 
razem, i nikt już tem pokrzywdzonym się n  e 
czuł. (C. d. n.)

Kapelusze, krawaty, rękawiczki, bieliznę męską
poleca najtaniej

I X L i k o l j r j  L u d w i g  
Liwów, Motel George’a
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nału obsadzonych siedm nowo kreowanych posad 
i jedna posada opróżniona w lipcu br., ponadto 
zaś będzie 8 radców V II rangi przy trybunałach 
pierwszej instancyi (Z liczby owych 81) posunię­
tych z pozostawieniem na swem stanowisku do 
rangi VI (radców wyższego sądu).

To znaczy, że w najkrótszym czasie ośmiu 
radców apelacyjnych będzie powołanych na rad­
ców dworu do W iedn ia ; — na ich miejsce do 
wyższego sądu krajowego awansować będzie 
ośmiu radców pierwszej instancyi, a po nadto 
przy pierwszej instancyi będzie ośmiu radców 
posuniętych do rangi VI, jako przewodni 
czących senatów — razem więc szesnastu raacow 
awansować będzie na radców wyższego sądu itd.

Znakomite te widoki pięknej przyszłości 
przy pracy w sądzie, nasuwają mimowoli pewne 
refleksye, niestety nie wesołe.

ł rzez całe szeregi lat było sądownictwo 
nasze po macoszemu traktow ane. W śród naj- 
więKszej pracy, w jednym z najtrudniejszych za­
wodów, bo wymagającym zarów no wielkiego za ­
sobu wiedzy fachowej, jako też inteligencyi ducha 
i serca, znajomości stosunków kraju, bystrości 
umysłu, spokoju, stałości i niezawisłości przeko­
nań — były przy sądach wskutek niedostatecznej 
ilości posad jak  najgorsze awanse. Auskultanl 
czekał sześć do ośmiu lat na awans do IX rangi 
i dostawał się wtedy do jakiejś mieściny powia­
towej, gdzie raptęm stawał się „eine Bezirksgrós- 
se“. Miał wtedy co najmniej 30 lat wieku a nie 
zawsze z domu takie poparcie, aby bez długów 
przybył na nową posadę.

Co najmniej dziesięć lat na adjunkturze 
czekać musiał, miał więc około 18 lat służby 
a  40 steranego, spracowanego i skłopotanego ży­
wota, gdy został naczelnikiem sądu powiatowego. 
I  znowu mijało kilka lat, zanim doczekał się 
sędzia awansu na radcę. Na VIII randze wielki 
procent Kończył swą karyerę. W ielu zadomowi­
wszy ssę na powiecie, opuścić go nie chciał ), 
inni zdziczeli, zdała od ogniska postępu, zależeli 
naukę, padali w pocLodzie, mnożąc szeregi „że­
laznych sędziów"

Nie dziwimy się, że takie przykłady odstra­
szały od sądu młodzież lepszą, tj. zdolniejszą, 
inteligentniejszą i prócz wiedzy fachowej także 
większe zasoby wykształcenia i wychowania ma­
jącą, a chyba dowodzić zbytecznem, że żaden 
zawód nie wymaga tyle uszlachetnienia serca 
i wychowania z domu, co zawód sędziowski. Tu 
nie wystarcza sucha znajomość paragrafów.

Nic więc dziwnego, że gdy z nową proce 
durą cywilną całe światy nowego zakresu dzia 
łania dla sądownictwa się otwarły, stanęliśmy 
wobec braku ludzi in ąuanfo, a niestety bardziej 
jeszcze in quałe C; łe szeregi lat niedbałej, złej 
i wrogiej gospodarki przy tem żniwie najbardziej 
dały się we znaki.

Ludzie znający stosunki szeptali sobie pół­
głosem poważne obawy, że nastąpi katastrofa 
i że do owej chwili najlepszą sławą cieszące się 
sądownictwo nasze wobec nowych wymagań nie 
sprosta zadaniu

Na szczęście stało się inaczej. Z raportów, 
które z powodu zaprowadzenia nowej procedury 
do władz centralnych nadesłano, ze sprawozdań 
inspektorów ministeryalnyeh umyślnie dla wizy- 
tacyi sądów zesłanych, stwierdzono na chlubę 
naszych sędziów, że ze wszystkich prowincyj 
austryackich reforma procedury najgładziej, naj­
lepiej i najszybciej weszła w życie w Galicyi 
wschodniej, gdzie stosunkowo z największemi 
walczono tecLnicznemi trudnościami z powodu 
wyżej wspomnianych braków.

Jakkolwiek w innych prowineyach już z 
chwilą wejścia w życie uowej procedury po­
większono cały stan personalu sędziowskiego do 
pełnej, potrzebnej liczby, prezydent apelacyi lwow­
skiej dr. Tchorznicki, troskliwy adm inistrator, 
zuakomity znawca naszych sądowych stosunków, 
wbrew temu systemowi zażądał, aby u nas me 
od razu lecz zwolna pomnożenie sił sądowych 
dokonywane było, aby młodzież oswoiła się z tym 
ogromnym postępem i tak, jak  dawniej służby 
przy sądach unikała, teraz ochoty do niej na­
brała.

Stosunki istotnie zmieniły s,ę na lepsze, 
także co do jakości adeptów Temidy, — zawsze 
jednak stoimy ;«iizcze tak, że na sto kilkana­
ście posad ai lAuktów, które w listopadzie lub 
grudniu br. mają być obsadzone w obrębie lwow­
skiej apelacyi, jest dotąd zaledwie czterdziestu 
ukwalifikowanyeh ansknltantów. Jest to smutne, 
ale prawuziwe. Być może, że jakaś ilość uuskul- 
tantów okręgu krakowskiej apelacyi zechce ko­
rzystać z tej niezwykłej konstelacyi, podając się 
o posady adjunktów we wschodniej części kraju, 
zawsze jednak znaczna ilość posad nie bę­
dzie mogła być obsadzoną dla braku korape- 
tentów.

Jeżeli wreszcie zważymy, że prócz tych po­
sad w najbliższych latach utworzone będą zuowu 
nowe posady, z | owodu otwarcia sądu obwodo­
wego w Czortkowie Rawie lub Żółkwi, Jarosła­
wiu i kilku sądów powiatowych, to odkrywają 
się dla mlod/.ieży zdolnej, inteligentnej i praco 
witej ogromne widoki awansu na wszystkich 
szczeblach sądowej służby Oczekiwać więc na­
leży, że czoło młodzieży naszej do służby sądo­
wej pospieszy.

W
Pod tytułem „Jakie widoki ma dzisiaj mło­

dy lekarz?" — pojawiła się napisana przez dr. 
Kóniga broszura, staw iająca możliwie najgorszy 
prognostyk młodym medycynierom. „Medycyna—

mówi a u to r - je s t  najwznioslejszem powołaniem, 
ale najnierentowniejszem rzemiosłem". Aby to 
udowodnić, przytacza szereg cyfr i dat, które, 
starannie zaorane, i«,eczywiście dają smutny o~ 
braz. Przy tem uskarża się dr. Kónig nie tylko 
na przykre, materyalne stosunki stanu lekarskie­
go, uskarża się także, że lekarze nie mają to­
warzyskiego stanowiska, odpowiadającego ich go­
dności, wielkiemu powołaniu i ciężkim obo 
wiązkom.

Do pogorszenia się stosunków materyalnych 
wśród lekarzy przyczyniły się znacznie—zdaniem 
dr. Kóniga —kasy chorych, zwłaszcza w wielkich 
miastach. Tak np. w Berlinie było w rz. ogółem 
1747 praktykujących lekarzy, z tych tylko 1#|,7 
miało dochodu rocznie zwyź 3000 marek, z po­
zostałych 7/i7 największa część zarabiała zale­
dwie tyle, aby z głodu nie umrzeć, w ogóle zaś 
z tej całej ogromnej liczby lekarzy berlińskich 
tylko 2oO miało ze swej praktyki dochodu ponad 
8000 marek. Dodać potrzeba, że młody lekarz 
musi przebyć w wielkiem mieście kilka lat, zanim 
zjedna sobie jaką  taką klientelę; o wiele lepiej 
przedstawiają się w tej mierze stosunki w m a­
łych miastach.

Bardzo jaskraw e są cyfry przytoczone przez 
dr. Kóniga o lekarzach kas chorych. P łace ta­
kich lekarzy są wprost nędzne. &ą np. lekarze, 
którzy otrzymują za konsultacyę 10 fenigów, za 
odwidziny u chorego 15 fenigów. Jest nawet je­
dna kasa chorych, która lekarzowi za wizytę u 
chorego płaci l 1/, feniga 1 Z drugiej strony taki 
lekarz kasy chorych jest przeciążony p ra c ą : 
setki chorych ciśnie się do niego w godzinach 
ordynacyjnych, a nadto codziennie ma kilkana­
ście a czasem kilkadziesiąt odwidzin chorych do 
odbycia. Za tyle pracy i za tak nędzne wyna­
grodzenie musi lekarz kasy chorych nasłuchać 
się jeszcze często rozmaitych nieprzyjemnych 
rzeczy od swoich pacyentów, a nieprzyjemniej­
szych jeszcze od funkeyonaryuszy kasy chorych 
i nie może nawet się onurzyć, jeżeli nie chce 
utracie swej posady. Gdyż 1 1 właśnie jest naj­
smutniejszy objaw w dzis)cj.szv< h stosunkach le­
karskich: popyt o posady lekarzy kas chorych
jest ogromny, na jedno wolne miejsce zgłasza 
się po kilkunastu kandydatów.

Dr. Kónig podaje wreszcie rady. jak zapo- 
biedz ty n smutnym stosunkom, ikom ędzy inne- 
mi proponuje on ustano - leu e jakichś taks za 
konsultacyę i odwidziny u chorych dla lekarzy 
kas chorych, dalej ustanowienie sądów polu­
bownych dla sporów pomiędzy lekarzami a fun- 
keyonaryuszami kas chorych itd Jako najwa­
żniejszy środek, mogący prz \nujm nuj materyal- 
nie poprawić stosunki wśród lekarzy, uważa on 
ograniczenie napływu studentów na studya me­
dyczne. Przestrzega wszystkich młodych ludzi, 
których nie pociąga wewnętrzne, uieprzemużone 
pow ołanie do medycyny, aby szukali zapewnie­
nia sobie e^zystencyi w innych zawodach. Tu 
bowiem spotkają ich tylko sm utne rozczaro­
wania.

Czas odnowić przedpłatę 
na IV. kwartał r. b.

K R O N I K A.
L‘oóte. dnia 27 Września.

Członkiem honorowym zamianowało lwow­
skie tow. nauczycieli szkół wyższych na dzisiej- 
szem posiedzeniu ud hoc zwołanem wiceprezy­
denta Rady szkolnej krajowej, dr. Bobrzyńskiego.

Sankcya cesarska. Cesarz sankeyonował 
uchwalony przez sejm galicyjski projekt ustawy 
w sprawie regulacyi potoka Pusty (Radosławka) 
wraz z dopływami.

Godnuść tajnego radcy nadał cesarz posło 
wi niezawisłego Zakonu maltańskiego Rudolfowi 
hr- Harrachowi

Rada m. Lwowa odbyła wczoraj wieczorem 
posiedzenie, na którem prezydent podał do wia 
domości radnych, że ks. Teodorowicz został mia­
nowany arcybiskupem orm kat. Przed przystą­
pieniem do porządku dziennego żądał radny Wa- 
iichiewicz wyjaśnienia, czy on przy budowie 
swej realności, przy placu Bernardyńskim prze 
kroczył, jak utrzymują, linię regulacyjną. Prezy­
dent stwierdził, że urząd budowniczy sprawdził, 
iż przekroczenie linii regulacyjnej w tym wypad­
ku nie miało miejsca.

Radny dr. Roszkowski referował jako na­
glą sprawę fundacyi Kubasiewicza, który przed 
14 laty zapisał gminie dom swój na rzecz nieu­
leczalnych. Ponieważ dom ten nie nadawał się 
na schronisko, musiaco go sprzedać. Wydział 
krajowy oznaczył minimalną cenę sprzedaży 
40 000 koron; dawano jednak za ten dom tylko
28.000 koron.

Wobec tego sekeya III uchw aliła dom zbu­
rzyć i za kwotę 75.000 koron wybudować dom 
czynszowy, a z dochodów wydzielać corocznie 
1600 kor. na cele rzeczonej fundacyi, resztę 
przeznaczać na amortyzacyę długu. Sekcja II 
sprzeciwiła się tem u; mimo to dom zburzono 
W takim stadvum rzeczy > dniesiono się do wy­
działu kraj. i dopiero po otrzymaniu wyczerpu­
jącej opina, postanowiono poczynić dalsze wnio­
ski w tej sprawie. Poprzednia odpowiedź wy­
działu kraj. me wyświetlała stanowczo sprawy.

Z kolei wywiązała się nad tą sprawą tak 
ożywiona dyskusya, jakiej już dawno w sali r a ­
tuszowej nie słyszano, a tenorem swym naraża­
jąca na szwank powagę izby radzieckiej

Utworzyły się dwa obozy: z jednej strony 
rad n i: Rawski, Ciuchciński, Michalski, Kużnie- 
wicz domagali się, aby natychmiast przystąpiono 
do budowy, z drugiej przemawiali imieniem sek- 
cyi II (prawniczej) pp.: Dulęba, Lilien, Loewen- 
stein i Maryański, którzy żądali, aby wydział 
krajowy uregulował stanowisko prawne między 
fundacyą a gminą. Przyszło do ostrzejszego star­
cia słownego między drem Loewensteinem a

prezydentem, z galeryi padały słow a: hańba, nie­
ma kompletu. W głosowaniu uchwalono w za­
sadzie, w myśl wniosku r. Rawskiego budować 
Jom czynszowy na gruntach śp. Kubasiewicza.

Wali się gimnazjum II we Lwowie W sa­
mem centrum miasta, na Podwalu znajduje się 
rudera, z której na zewnątrz odpada tynk i sy­
pie się saruszała cegła; wewnątrz zaś zapadają 
się już sufity, zarysowywują ściany tak dalece, że 
miejsce ustępowe mus; no zatarasować, ponie­
waż grozi niebezpieczeństwo zapadnięcia się lada 
chwil*. W tej to ruderze znajduje po dziś dzień 
pomieszczenie II gimnazyum, przepełnione uczę­
szczającą doń młodzieżą. Ubikacye parterowe są 
wilgotne; popod jedną z nich przechodzi kanał 
zatruwający w mieszkaniu powietrze. K urytarze 
w całem zabudowaniu są wązkie i ciemne, po­
wietrze w nich odurzające. Także zatrute jest 
powietrze w ciasnych podwórkach, odurzający 
odór bucha z kanałów zamkniętych, a tylko raz 
na rok wypróżnianych, śmietniki są przepełnione, 
a wywożący śmiecie znaczną jego część po­
zostawiają nieraz tuż przed gmachem, w ogród 
ku, stanowiącym część wałów gubernatorskich. 
Słyszeliśmy, że w sprawie budowy nowego gma­
chu dla gimnazyum II zwracano się do rady 
szkolnej, wydziału krajowego i ministerstwa. S ta­
rania te jednak — jak się zdaje — pozostały 
bez skutku. Mimo niebezpieczeństwa zawalenia 
się DudynKU szkolnego, mimo urągających naj- 
pierwszym zasadom hygieny waruuków zdrowo­
tnych w tej ciasuej, dusznej ruderze, młodzież 
zmuszona jest pobierać*"tam nadal naukę. A że 
się nie zanosi na rychłą zmianę lokalu, widać 
z tego, że we wspomnianym budynku powsta- 
wiano nowe okna, o wielkich, kryształowych 
szybach. Mimo, iż rok szkolny przed kilku tygo­
dniami się rozpoczął, oprawy tych okien nie są 
dotąd otynkowane, ale ni estetycznie odbijają od 
poobdzinranego muru. Spodziewamy się, że czyn­
niki powołane rzecz na miejscu gruntownie zba­
dają i dołożą starań, aby młodzież jak najrychlej 
mogła opuścić tę walącą się i dla zdrowia za 
bójczą ruderę.

Uciekł z rozprawy. Prokurator Schneider o- 
skarzał wczoraj Izraela Letztera z Niemirowa o 
zbrodnię zaburzenia religii przez bluźnienie Naj­
świętszej Pannie Maryi, zbrodnię oszustwa 
przez namowę do fałszywych zeznań i o zbro­
dnię krzywoprzysięstwa. Rozprawie przewodni­
czył radcą wyż. sądu Gizowski — bronił adwo­
kat dr. Dwernicki.

Sprawę tę rozpatrywano wczoraj po raz 
wtóry, gdyż Letzter za te sanie czyny już raz 
odpowiadał i zasądzony został na 10 miesięcy 
ciężkiego więzienia, obos.rzonego postem co ty­
godnia ciemnicą i twardem łożem, najwyższy 
trybunał wniósł jednak wyrok pierwszy i zorzą 
dził rewizyę procesu nakazując — przesłuchanie 
trzydziestu świadków, na których oskarżony się 
powołał, a których przy pierwszej rozprawie nie 
słuchano.

Z razu toczyła się rozprawa przy drzwiach 
zamkniętych (o obrazę religii) następnie odbyła 
się rozprawa publiczna o krzywoprzysięstwu. 
Przesłuchano już wszystkich świadków i około 
godziny 8, gdy już przewodniczący ogłosić miał 
zamknięcie postępowania dowodowego, zażądał 
oskarżony przesłuchania jeszcze jednego świadka, 
mieszkającego w Mostach Wielkich. Nie pomo­
gła opozycya prokuratora ani perswazye obrońcy
— p. Letzter „potrzebował" koniecznie tego 
świadka, a trybunał uchwalił rozprawę do so 
boty przerwać i śwmdka telegraficznie wezwać. 
Nagle wśród ogólnej ciszy w przepełnionej ży- 
dowstwem sali, zabiera gios prokurator i żąda 
zarządzenia przytrzym ania oskarżonego, celem 
zapobieżenia, by oskarżony Lie wpłynął na zezna­
nia wezwanego świad a.

Trybunał udaje się na naradę wraca po 
chwili do sali rozpraw, i nie ma komu uchwały 
ogłosić, bo oskarżony uciekł. Obrońca domaga 
się prowadzenia rozprawy w jego nieobecneści, 
przewodniczący każe szukać oskarżonego po ko 
rytarzach. Bryś wraca z raportem, że go znaleźć 
nie może, a portyer meldował iż oskarżony u- 
ciekł. Przewodniczący odracza rozprawę do so­
boty.

Jaką uchwałę wydał trybunał, nie wiadomo
— ale nie wątpimy, że p. Letzter dostawiony 
będzie do rozprawy na sobotę.

Moskalofilizm. Kanonik gr. - kat. kapituły 
lwowskiej, ks. Antoni Petruszewicz, jak donoszą 
dzienniki rosyjskie, podarował kijowskiemu uni­
wersytetowi im św. Włodzimierza siedm rękopi 
sów, między temi 8 arkuszy „Apostoła" z XII. 
wieku, pisanych cyryliką i hłahobcą. Ofiarowane 
ręko isy przewiózł do Kijowa umyślnie w tym 
celu delegowany do Lwowa prof. Daszkiewicz.

Egzekucya a magistrat lwowski. Kraj. dy- 
reki ya skarbu nadesłała do Rady miejskiej pi­
smo, zagrażając, że jeżeli do sześciu miesięcy 
nie nastąpi reorganizacya miejskiego biura egze­
kucyjnego, odbierze egzekueyę podatków magi 
stratowi i poruczy ją własnym organom. Rozpa­
trując to pismo, wyraził mag;strat Radzie miej­
skiej opinię, że gmina nie jest wstanie ponosić 
większych jeszcze wydatków na egzekucyę, gdyż 
otrzymuje wprawdzie od rządu 46.000 koron, 
tytułem wynagrodzenia za egzekucye, ale więcej 
jak  dwa razy tyle na biuro egzekucyjne wydaje, 
oraz że przeciw poruczeniu egzekucyi własnym 
organom kraj. dyrekcyi skarbu nic nie ma. W o­
bec tego Rada miejska prawdopobnie da sta­
nowczą odmowę fiskusowi

Samobójstwo. We Lwowie odebrał sobie w 
czwartek wieczorem życie wystrzałem z rewol­
weru Rajmund Czertnak, ofieyał m agistratu, li­
czący 45 lat, żonaiy, ojciec 3 dzieci. Powodem 
samobójstwa nędza. Pomiędzy papierami sam o­
bójcy znaleziono kilka weksli, a między temi i 
Nowickiego.

Na strejk rzeżnlków źydaWsklCh zanosi się 
we Lwowie. Rozchodzi się o to: Według ustaw
obowiązujących w niedzielę nie można zabijać 
bydląt. Tymczasem zwyczaj żydowski powiada, 
że mięso bite, jeżeli stoi trzy dni, przestaje być 
„koszernem". A tu właśnie zachodzi ten wypa­
dek, bo woły bite są w piątek. Rzeźnicy żydów 
scy odgrażają się, że przeniosą się poza rogatki 
miasta, co dla gminy byłoby szkodą olbrzymią. 
Dodać trzeba, że między lwowskimi rzeźnikami 
jest 90 proc. żydów.

Na karę śmierci skazał trybunał stryjski 
Cyryla Tukałę z Oporca, który dnia 1 czerwca 
zamordował włościankę Kałahirową mężatkę, za 
to, że ta mając z nim stosunek miłosny, u trzy­
mywała takież stosunki jeszcze z innymi parob 
czakami.

Wypadek kolejowy. Z Nowego Sącza tele­
grafują: Na stacyi tutejszej zderzyła się lokomo­
tywa z manewrującymi wagonami. Wagony ule­

gły zdruzgotaniu. Maszyniści Wippel i Chronilak 
odnieśli obrażenia, a zatrudniony przy kolei Mro­
wca, został śmiertelnie zranio ly i odwieziony do 
szpitala.

Szkarlatyna w Złoczowie szerzy się z ta­
ką gwałtownością że starostwo zamknęło dnia 
25 b. m. szkoły ludowe i trzy najniższe klasy 
gmnazyalne.

Lueger wezwany na pojedynek. Jak donosi 
Wiener Allg Zeitung, właściciel realności, p. 
Adolf Oppenheim, wyzwał burmistrza Luegera 
na pojedynek, z powodu sporu, jaki się (oczy 
między Oppenheimem a gminą sprawie naleźy- 
tości za dostarczoną z wodociągów wodę. Lue­
ger nie przyjął wyzwania, powołując się na swo­
je zasady religijne i na to, że jako burmistrz ma 
prawo wyrazić swoją opinię w sprawie dotyczą­
cej gminy.

Podatek osoblsto-doehoaowy a Turek Z
Wiednia telegrafują: Z powodu zażalenia ture­
ckiego kupca Izydora Russa, wniesionego prze­
ciw wymiarowi podatku osobisto dochodowego, a 
powołującego się na wzajemność co do austro- 
węgierskich przedsiębiorstw w Turcy i, trybunał 
administracyjny zajmował się tą kwestyą i posta­
nowił odrzucić zażalenie jako nieuzasadnione, 
poniewać ulgi podatkowe przysługują tureckim 
poddanym tylko o tyle, o ile tyczą się traktatów  
handlowych, przywozu z Turcyi i wywozu do 
Turcyi, oraz ruchu tranzytowego ,towarów tu re­
ckich, a nie odnoszą się do podatku osobisto- 
dochodowego.

Pierwszy śnieg z Petersburga telegrafują: 
W Kurganie (gub, tobolska) spadł w czwartek 
pierwszy śnieg. W gubernii tobolskiej ziemia 
zmarzła.

Z Omska telegrafują pod d 27 bm. Wczo­
raj chwycił tutaj przy gwałtownym wietrze silny 
mróz i spadł śnieg.

Wybuch Wezuwiusza. Z Neapolu telegrafują 
pod d. 27 bm.: Dzisiejszej nocy obserwowano 
wybuch Wezuwiusza Stacya meteorologiczna za 
powiada, że w następnych dniach należy się tak­
że spodzieważ kilku wybuchów

Przewaga zwierzęcia nad człowiekiem Pa­
radoksalną, ale charakteryczną książkę napisał 
francuski lekarz F . Marechal S tara sie on udo­
wodnić, że zwierzę ma wobec człowieka tyle na­
turalnej przewagi, iż człowiek musi nieco opu­
ścić e swej pychy. Tak n. p. w rozdziale o ru­
chach ciała u ludzi i zwierząt stawia Marechal 
tezę, że zwierzęta o wiele zręczniej przenoszą 
się z miejsca na miejsce. Słabość naszych rąk i 
nóg jest zawstydzająca (?); zwierzę bezpośrednio 
lub w krótkim czasie po urodzeniu chodzi i po­
rusza się samo, człowiek potrzebuje 1 l/a 2 
lat, zanim z trudem utrzyma się na własnych 
nogach. Czworonożne zwierzęta pływają, nie bio­
rąc poprzód lekcyi pływania jak człowiek; nawet 
największe czworonogi, np. tygrys, nosorożec 
potrafią przepływać wielkie przestrzenie. Również 
fizyczna sPa ciała jest u zwierząt o wiele wię­
ksza, aniżeli u ludzi, koń np. jest stosunkowo 
siedm razy silniejszy od człowieka, z ciężarem 
100 do 170 klg. może iść całemi godzinami, 
wielbłąd niesie z łat ośi ią 300 do 400 klg., a 
słoń 6.000 do 8.000 klg.

Jednak te zwierzęta, wysoko rozwinięte, są 
o wiele przewyższ! ne przez zwierzę na niższym 
stopniu rozwoju, tem silniejsze. Chrabąszcz m a­
jowy np. w stosunku do konia wykazuje 24 r a ­
zy tyle siły. Wyraża też Marechal żal, że czło­
wiek nie posiada zdolności snu zimowego, jaką 
tyle zwierząt jest obdarzonych, chociaż właśnie 
człowiek na zimno nadzwyczaj jest czułym. 
Skarży się także ten oryginalny Francuz, że 
człowiek jest vivipar i wykazuje, jakby to było 
korzystne, gdyby małe dzieci musiały przechodzić 
stadyum poczwarek, albo wykluwały się z iaja 
Ten zurtłn ie poważnie wypowiedziany paradoks 
nie jest jednak jedynym.

Jako dalszy dowód niższości ustroju czło­
wieka wym.enia Marechal brak zdolności do re- 
generacyi. Gdy rakowi odpadnie skutkiem wy­
padku łapa, odrośnie mu Jruga, człowiekowi 
ręku nie odrośnie nigdy. Dalej stwierdza on za­
nik (?) zmysłu powonienia u ludzi, wreszcie o 
wiele słabszy słuch i wzrok, ten ostatni jest na­
wet mniej wydoskonalonym u człowieka niżeli u 
zw ierząt; mrówka np. widzi ultrafioletowe pro­
mienie spektrum. W wielu „społeczeństwach 
zwierzęcych'* socyalne i płciowe stosunki są 
zupełnie rozw iązane: niema tam biednych i bo­
gatych, nie na uprzywilejowanych i paniczów, 
niema starych kawalerów i starych panien.

Uar i socyalista. Jak wiadomo, car wyra­
ził życzenie zwiedzenia starożytnej katedry w 
Rheims; rząd francuski nie mógł temu odmó­
wić, chociaż wizyta cara w Rheims napawała 
Loubeta trwogą z tego powodu, że merem 
w Rheims jest socyalisla i nie wiedziano, jak on 
się wobec cara zachowa; obawiauo się, że oka­
że się grubianinem. Pan mer-socyalista okazał 
się grubianinem nawet większym, aniżeli przy­
puszczano.

Teraz publikują pisma francuskie całą  jego 
przemowę do cara, a następnie rozmowę z ca­
rem. Mer — nazywa się Arnould i jest fabry­
kantem szampana — podał bez ukłonu a z „wy- 
szukaną14 nonszalancyą carowi bukiet, a pani 
merowa tak samo carowej. Wygłosił potem mer 
krótką przemowę, w której nie używał ani ty- 
tyłu sire, ani Wasza Cesarska Mość, lecz po 
prostu rous. A następnie wywiązała się taka 
rozm ow a:

Mer podał carowi starożytną słowiańską 
biblię i rzekł: Pokażę panu (vous) książkę, która 
pana zainteresuje.

Car przeglądnął kilka kartek i rzek ł: Ksią­
żka jest ciekawa.

Mer: Nieprawdaż. Dostanie pan jej kopię. 
Mógłbym panu pokazać także starożytny doku 
ment, bardzo ciekawy, w którym jakiś kroni 
karz opisuje zaślubiny Henryka, króla Francyi 
z rosyjską księżniczką Anną Te zaślubiny to był 
pierwszy alians francusko-rosyjski.

Car uśmiechnął się, carowa próbowała się 
także uśmiechnąć. Wreszcie car odrzekł: To by­
ło w XI wieku.

— Mer: Masz pan słuszność, to było w XI 
wieku. Jeżeli pan zezwolisz, mogę panu ofiaro­
wać nieco produktów krajowych, szampana 
z Rheims, biszkopty z Rheims.

Car uśmiechając się: Chętnie.
Car przyjął kieliszek szampana, carowa od­

mówiła.
C ar: Na pomyślność miasta Rheims, panie 

merze.
M er: Dziękuję panu, jesteś pan bardzo ła­

skaw. Teraz ogiądmesz pan naszą katedrę, bar­
dzo ładny budynek. Ale ponieważ pan ma mało 
czasu, nie zatrzymuję pana dłużej.

Tableau !

MAŁY FEJLETON.
O małżeństwie l  o kobietach.

Aforyzmy Lwa Tołstoja.*)
Toczą spór o to, czy „być zakochanym" 

jest rzeczą dobrą Dla mnie rozstrzygnięcie jest 
jasnem. Jeżeli człowiek prowadzi już ludzkie, du­
chowe życie, to zakochanie, miłość, małżeństwo 
jest dla niego zgubą, pewną bowiem część swo­
ich sił musi oddać żonie, rodzinie lub przynaj­
mniej przedmiotowi swej miłości. Gdy jednak 
człowiek stoi na poziomie zwierzęcia, je pracuje, 
służy, pisze gra, wówczas miłość dla niego jest 
wywyższeniem, podobnie jak dla zwierząt i o- 
wadów.

+
* *

K to żeni się w tym celu, aby prowadzić
życie przyjt mniejsze, zawiedzie się zawsze. S ta­
wiać małżeństwo jako zadanie główne, jes t wiei 
kim błędem. To jest jasnem. Jeżeli małżeństwo 
jest celem, to jakiż cel mieć będzie życie po 
małżeństwie. Jeżeli przeć małżeństwem nie miało 
się celu życia, to lem bardziej celu tego w mał­
żeństwie wspólnie się nie znajdzie. Na pewno 
można twierdzić, że jeżeli przed małżeństwem 
nie miało się wspólnego oelu, to potem, pod ż a ­
dnym warunkiem małżonkowie doń się nie złączą, 
przeciwnie raczej rozdzielać się będą. Małżeństwo 
daje tylko wtenczas szczęście, gdy znachodzi się 
wspólny c e l: dwoje spotyka się na swoich dro­
gach i odtąd chcą już iść wspólną drogą. Nie 
znajdą jednak szczęścia, gdy tych dwoje podało 
sobie ręce, każde ze swej drogi. To wszystko po­
chodzi stąd, iż zapatrywanie, że życie jest pado­
łem płaczu tak samo jest fałszywem, jak zapa- 
tryw nie, że życie jest używaniem. Życie jest 
służbą, podczas której doświadcza się czasami 
rzeczy ciężkich, częściej jednak radosnych. P ra ­
wdziwe radości znachodzi człowLk tylko wów­
czas, gdy życie pojmuje jako służbę, gdy cel sw e­
go życia stawia poza własnem szczęściem. Małżeń­
stwo nastręcza wiele przyjemnych zdarzeń, jak np. 
narodziny dzieci i dlatego wielu sądzi, że te zda­
rzenia same wypełni; ją  życie. Jest to jednak 
niebezpieczne oszukiwanie samego sieDie. Jeżeli 
rodzice wydają na świat dzńci, nie mając celu 
życia, to odsuwają oni tylko kwestyę o celu ży­
cia, a zarazem i karę, której podpadają ludzie, 
którzy żyją, nie wiedząc po co. Odsuwają ją  tyl­
ko, ale jej nie unikną, gdyż wychowując swe 
dzieci, będa musieli niemi kierować, a nie 
będą mieli ku temu środków. Nie należy 
żenić się z miłości, lecz z wyrachowania, ale 
potrzeba te dwa słowa pojmować we wręcz 
przeciwnem zrozumieniu, aniżeli je zazwyczaj 
pojmujemy, to znaczy: nie należy żenić się ze
zmysłowej miłości, albo z wyrachowania, gdzie i 
jak się żyć będzie (przecież wszyscy ludzie żyją), 
ale z tego wyrachowania, o ile prawdopodobnom 
się okazuje, że przyszła żona będzie pomocną 
mężowi do życia życiem człowieczem, a nie bę­
dzie mu w tem przeszkodą.

*
m *

Moda wychwalania kobiet i twierdzenia, że 
one pod względem duchowym nie tylko równe 
są mężczyznom, ale ich nawet przewyższają, jest 
modą złą i szkodliwą. Że kobiei w ich prawach 
ograniczać nie należy, że zasługują one tak samo 
na miłość i szacunek jak  i mężczyźni, nie ulega 
żadnej wątpliwości; twierdzić jednak, że kobieta 
przeciętnie je»t tak samo uzdolnioną jak mężczy­
zna i że można po niej spodziewać się tyle, ile 
od mężczyzny, jest pr:esadą i to na szkodę ko­
biety. Gdybyśmy po kobiecie spodziewali się tyle, 
ile po mężczyźnie, również tyle od niej żądaliby­
śmy; oczekiwania nasze byłyby jednak zawie­
dzione, a wówczas unosilibyśmy s :ę gniewem, 
przypisując złej woli to, co było wynikiem nie­
możności. Twierdzenie, że kobieta jest duchowo 
słabszą, nie jest jakiemś okrucieństwem w obec 
kobiety; przeciw.lie okrucieństwem jest uznawać 
ją  za równą. Słabością nazywam tu większe po­
słuszeństwo ci-łu i ten główny rys charakteru 
kobiecego, który się objawia w małera zaufaniu
do nakazów rozumu.

*  **
Bezmyślność naszego życia pochodzi z po­

tęgi kobiety; potęga kobiet zas pochodzi z me- 
wstrzemiężliwości mężczyzny ta -, że przyczy­
ną bezmyślności życia jest nie wstrzemięźliwość 
kobiet.

* *
*

Że mężczyzna uw ot-r -*<ię od wszelkich 
trosk i prac około wychów. 'J?-*' pielęgnowania 
dzieci, jest nie tylko n. »'-«■̂ jijańskiem. ale 
i niesprawied(iwem. K c - ,v . już i tak ponosi 
większą część tych ciężarów 'przez wydawanie na 
świat i karmienie dzieci i dlatego powinienby 
mężczyzna wszystkie inne troski wziąć na siebie, 
naturalnie w tej mierze, o ileby przez to jego 
praca nie była tamowaną. I z pewnością byłoby 
tak na świecie, gdyby nie ten barbarzyński zwy­
czaj, który cały ciężar pracy zwala na barki 
słabszych i uciemiężonych. Ten zwyczaj tak się 
zakorzenił w nasze zwyczaje, że wołnomyślny i 
rycerski mężczyzna gotów jest walczyć o prawo 
kobiety do profesury lub stanu duchownego, go­
tów jest chusteczkę kobiecą wydzierać z paszczy 
lwa, ale nigdy nie przyjdzie mu nawet na myśl 
wyprać pieluszki ich wspólnego dziecka lub za­
szyć jego sukienkę, wówczas gdy żona np. kar­
mi niemowlę, jest c h o rą , lub chce coś przeczy­
tać, albo nad czemś się zastanowić. Publiczna 
opinia w tym kierunku jest tak wykrzywioną, że 
taką czynność uważa za coś śmiesznego i nie 
godnego mężczyzny i potrzeba wielkiej odwagi u 
mężczyzny, aby się jej podjął.

*) W yjęte z ostatniego dzieła T ołstoja „Kwestye 
seksualne*1: które w ubiegłym miesiącu po raz pierwszy w
druku się ukazało.

Nowości z konfekcyi damskiej azyn Scłiayerów,
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Sztuki piękne.
* Odctyt j* w . Marenne-Morzkowskiej od­

był s.ę wczoraj wieczorem, w kole literacko-ar- 
tystycznem. Wobec licznie zebranych słuchaczów 
skreśliła prelegentka barwnie, w krótkich a tre 
ściwych słowach obraz działalności literackiej 
t zvr oyganeryi warszawskiej. Owi „Cygani" 
wśród najtrudniejszych warunków rozwinęli z 
wielką gorliwością, trudami i poświęceniem sze­
roką działalność dla podniesienia piśmiennictwa 
polskiego, a zarazem starali się obudzić spo­
łeczeństwo nasze z odrętwienia, w jakiem po bo­
lesny i. jm zejściach i katastrofach było po­
grążone

O tych „Cyganach", z których ludzie płytko 
sądzący się wyśmiewali, a którzy byli właści­
wymi pionierami naszej literatury, pamięć już 
niemal zaginęła. Jeden tylko z nich, Teofil Le­
nartowicz zdołał sobie zapewnić niespożytą sła­
wę. O innych mało słyszymy, choć i oni niemałe 
oddali usługi literaturze ojczystej.

Prelekcyę p. Marenne-Morzkowskiej nagro- i 
dzili słuchacze hucznymi, zasłużonymi oklaskami; 
czysty docnód z odczytu przeznaczony jest na 
rzef*z gimnazyum polskiego w Cieszynie.

* „13". W  gronie literacko-teatrai cm od 
czytał p, Heller, b. dyrektor teatru, nową swą 
trzyaktową sztukę p. t. „13“. Jest to sztuka aa 
tle spotecznem, o nastroju dramatycznym i nad­
zwyczaj scen czna. Największe wrażenie sprawia 
akt drugi, Klóiy się rozgrywa w Monte Curlo, 
Rola bohaterki bardzo efektowna, daje sposo­
bność do popisu artystce dramatycznej. Ci, k tó ­
rym autor swą sztukę odczytał, wyrażają się o 
niej bardzo dodatnio i z wielkiem uznaniem. Cie­
szymy się, że p. Heller, który jako autor sceni 
czny tak szczęśliwie zadebiutował „Debiutantką" 
dblej piacuje na tem polu.

* „Świat", tygodnik wychodzący dotychczas 
w Łodzi, przenosi ] października redakcyę swą do 
Warszawy, gdzie, sądząc z prospektu, ma zamiar 
stanąć w rzędzie najbardziej artystycznych p^sm ilu­
strowanych. Do każdego numeru ma być dodana 
reprodukeya polskiego obrazu i utworzyć w ten spo 
sób atbum nistoryczne od malarzy cechowych aż do 
dni naszych. Po zatem dodatek humorystyczny i 
inny poświęcony modom. Częścią literacką kie­
ruje p. Zygmunt Wasilewski, ilustracyjną p. Ta­
deusz Jaroszyński.

* Dziennik lir. Krasińskiej. We Florencyi, wy­
szedł we włoskiem tłómaczeniu, z deaykacya dla 
królowej Małgorzaty, pamiętnik Franciszki K ra ­
sińskiej, w wydaniu ozdobuem, u wydawcy Bar­
bera. Jak wiadomo, Franciszka K rasińska była 
babką króla K arola Alberta z linii Rabaudzko- 
Carignan, protoplasty dzisiejszej dynastyi wło­
skiej.

* Sztuki piękne w Turcyl. Sławiony turecki 
poeta MemJouch Bey, nawiący obecnie w L o n ­
dynie, rozj aczał w rozmowie z jednym angiel­
skim dziennikarzem nad upadkiem sztuk pięknych 
w Turcyi.

„Zanik literatury tureckiej — mówił on — 
datuje się <> wstąpienia na tron obeonegu suł­
tana. Aż dotąd istniała w Turcyi nie tylko kla­
syczna literatura, ale kwitły szkoły sztuk pię­
knych i muzyki Zdusił je  sułtan, który tak samo 
zdusił cały ruch naukowy, nawet takie studya, 
jak chemiczne, astronomiczne, nawet geografi­
czne Nikt dziś mc poważy się w Turcyi wydać 
książki o treści literanoej. Każdy literat staje 
się z politycznych powodów podejrzewanym i 
natychmiast rozpoczyna się jego prześladowanie, 
Nie pojawiają się więc żadne nowe książki, chy­
ba pamfiety, sławiące sułtana i jego rządy. Na- 
prćżno przedstawiali sułtanowi współcześni tu ­
reccy myśliciele, źe zapatrywania, jakie on: wy 
raźa>ą, były już rozwijane przez Ruskina, Vo!ta- 
ire’a, Racine’a  i innych światowej sławy pis; rzy; 
przedstawienia ich miały tytan ten skutek, że 
sułtan zakazał czytania wszystkich dzieł tamtych 
pisarzy. Wreszcie wszyscy tureccy literaci, o ile 
nie byli zamknięci w więżeniu, wyemigro vali 
z ojczyzny. Sułtan nienawidzi szczególnie poi tów, 
pomimo tego, a tnoże właśnie dlatego, Ze jego 
brat Murad eflendi (obecnie uwięziony; jest zrę­
cznym poetą, a także i biegłym muzykiem. Da­
wniej pojawiało się wiele typowych tureckich 
kompozycyj muzycznych, ale to należy już do 
przeszłości".

Memdoucb Bey zamierza założyć w Londy­
nie tureckie pismo. Ma ono być politycznem i 
być podobnem do tego, jakie do niedawna wy­
chodziło w Paryżu, ktćie jednak na prośbę rzą­
du tureckiego, wówczas Turcva była ieszcze w 
dobrych stosunkach z F ranc .ą . zostało przez 
rząd francu. ki zgniecione Pismo Memdoucha 
prowadzić będzie szeroki dział literacki i druko­

wać utwory pisarzy i poetów tureckich. Najwię- 
kczą trudność ma Memdouch bey z drukarnią; 
nie może znaleźć w Londynie drukarni któraby 
się podjęła drukować turecką gazetę.

+ T.agedyt. japońska Sada YakLo która 
w czasie przeszłorocznej wystawy paryskiej dla 
bywalców teatralnych była sezonu, a pó­
źniej w Londynie niemałej na obiła \:r;:awy, 
wraca do Europy i rozpoczyna sezon w teatrze 
„Athśoóe" w Paryżu. Japońska tragiczka wystąpi 
najpierw w dramacie pt,: .Gejsza i rycerz4.
Treść sztuki podobna oo „Damy kameliowej". 
Młody rycerz zakochał się w pięknej mieszkance 
herbaciarni, a urocza Gejsza jest mu wzajemną. 
Narzeczona rycerza knuje intrygę przeciw dzie­
wczynie z herbaciarni, która umiera. Bohaterką 
d ugiej tragedyi „Keza" jes t szlachetna dziewica, 
porwana przez rozbójników, a ocaiona przez 
młodego oficera Morito. Jako nagrodę za czyn 
szlachetny m atka wybawionej przyizesa mu rękę 
córki. Po powrocie jednak z wojennej wyprawy, 
rycerz ujrzał kochankę żoną innego. Paia prze­
to zemstą ku matce którą postanawia zamordo­
wać. Dla ocalenia życia matki Keza przyrzeka 
być jego żoną, jeżeli on męża zaLije Ale Keza 
kocha męża; pod błahym więc pozorem odaaU 
go z domu, a sama kładzie się do jego łóżka 
w którem dusi ją  Morito. Nieszczęsny kochanek 
spostrzegłszy swoją omyłkę, zabija się oszalały 
z rozpaczy. Obie tragedye naphane zostały 700 
lat przed narodzeniem Chrystusa.

stety moiywa te uznał gen.-gubernator l  dla pod­
niesieniu oświaty ludowej dalej nic i obić się n.e
będzie.

— Spraw a założenia szkoły sz.uk pięznych 
w W arszawie szyDkim krokiem postępuje. Za- 
twierd/enie ustawy, którą przed kilku tygodniami’ 
przestano do Petersburga, spodziewane jest w 
czasie najkrótszym. Program przyszłej szkoły, 
(prócz m alarstwa, rzeźby i architektury, oncj 
mowafl. będzie w szerokim .zakresie sztusę stoso­
waną do przemysłu. Szkoła powstać ma z fun­
duszów prywatnych.

(Telefonem i pooztą).

— W poważnych kołach krakowskich u- 
trzymują, że delegat Laskowski ustępuje ze s ta ­
nowiska rządowego i przenosi się dc majątku 
Brzanówka, a następnie poświęci się obowiązKom 
posła sejmowego. Doniesienia o jego wicemar- 
szałkowstwie są przedwczesne, ponieważ dopiero 
po zebraniu się sejmu i objęciu urzędu przez 
nowego marszałka, sprawa zastępcy marszałka 
może wejść na porządek dzienny. W tych sa­
mych kołach mówią, że delegatem namiestnictwa 
w Krakowie zostać ma starosta Fedorowicz.

-  Zmiany personalne na wysokich sta­
nowiskach w kraju jakie wkrótce nastąpią, a 
których będzie kilka, dają z jednej strony pe­
wnym reporterom sposobność do wysilania swej 
fantazyi do coraz to nowych kombinacyj, a 
z drugiej strony pismom goniącym za każdą ctńę 
za sonzacyą, do podawania coraz to nowych 
wiadomości o nowych dym isjach i mianowa- 
niach. Tak jedno niespokojne pismo don.osło że 
prof. dr Kasparek zamianowany został szefem 
sekcyjnym w ministerstwie oświaty (w miejsce 
radcy Płażka, który zostanie wiceprezydentem 
rady szkolnej krajowej;, oraz że prezydent k ra ­
kowskiego wyższego sądu kraj. p, Czyszczan 
„zgłosił dym isję". Otóż stwierdzić należy, że 
z dr. Kasparkiem nikt nawet jeszcze się nie po­
rozumiewał o powołanie go do ministerstwa o- 
światy, wiadomość zaś co do p. Czyszczana jest 
prostym wymysłem reporterskim

z  f o z
(Tetagrafeiu i jioc/tą.)

— Na zebraniu robotni .ów, zatrudnionych 
w handlach oraz u spedytorów, cele-n omawia­
nia korzyści organtaacyi zawodowych, przewod­
niczący, widząc, iż większość zebranych składała 
się z Polakow, zaczął do nich po polsku prze­
mawiać. W tej chwili wstał urzędnik policyjny, 
oświadczając, że me wolno używać jęzika pol­
skiego, ponieważ jemu ’ezyk polski nie jest zna­
ny. Zdumieli zebrani wobec takiej argumentacyi, 
lecz nie pozostało im mc innego, jak  zastosować 
s.ę do żądania policyanta, inaczej bowiem byłby 
zebranie rozwiązał. Tak więc nie wolno już Po­
lakom nawet we w łam , m języku się porozumie 
wać. Hakata doszła już do szczytu.

s s  w  z j  .
(P o c z tą )

— W końcu ubiegłego roku gen.-gubernator 
warszawski z uwagi na to, że zarządy miejskie 
przeważnej części miast w Krćles.wie boiskiem 
zbyt mało starają się o zadośćuczynienie potrze­
bom ludności w kierunku oświaty i wydają na 
szkoły sumy bardzo njeznaczne, polecił guberna­
torom lozpatrzyć wszechstronnie tę sprawę. 
Z przedstawionych sprawuzdań naczelników po­
wiatów okazafo się, że w gub. warszawskiej na 
21 miast, 8 tylko czyni zadość potrzebom mie­
szkańców w kierunku oświaty, reszta zaś pozo­
stawia wiele do życzenia i powołując się na 
ubóstwo kas miejskich, stanowczo odmawiają 
jakichkolwiek nowych ofiar na tę sprawę. Nie

Odznaczenie.
L w ó w ,  27 wrześuid.

Mówią, że dr. Bobrzyński ustępując z wi- 
ceprezydentury kraj. Rady szkolnej, otrzyma wy­
sokie odznaczenie.

Złożenie mandatu.
K iS E iS  i r  27 września.

Obiega pogłoska, jakoby dr. Herman Czecz 
oświadczył, iż złoży mandat posła do Rady pan 
stv;a z wielkiej własności wadowickiej. W  takim 
razie o m andat ten kandydowałby dr. Miohał 
Bobrzyński.

Telegramy i tclełonematy.
Wprawy aiastryuckłe.

Praga 27 wrześn.a. Uchwalony na wczo 
rajszem zebraniu n,ężów zaufania niemieckiego 
postępowego stronnictwa w Czechach manuest 
wyborczy, wylicza szereg postulatów, domagają­
cy ch się między 'nnenii zmiany ordrnacyi wy­
borczej sejn.u a to na podstawie demokratycznej 
przez ograniczenie prawa wyborczego wielkiej 
własności i umożliwienie w jego obrębie repre- 
zentacyi m iejszości; dalej dopuszczenia do urny 
wyborczej tych warstw ludności, które pozba­
wione są dotychczas prawa glosowania przez 
utworzenie powszechnej kuryi wyborczej ; nastę­
pnie utworzenia kuryi narodowych z prawem 
veta w reprezentacyf kraju vej przeciw tym je ­
dnostronnym uchwałom sejmu, które odnoszą 
się do narodowych lub językowych stosunków 
kraju.

W dalszym ciągu domaga się manifest sa 
modzielnegc i jednostronnego dla obu narodowo­
ści prawa rozporządzania środkam* kiajow ,m i 
na cele szkolne i naukowe, odgraniczenia okrę 
gów parafialnych, sądowych i administr&cy nycli 
i podporządkowania wytworionych w ten sposób 
czysto niemieckich okręgów administracyjnych 
aeparLamentowi niemieckiemu najwyższej Władzy 
krajowej; obsadzania posad tej władzy wyłącznie 
uizędnikami niemieckimi, wreszcie uregulowania 
w krajowych władzach autonomicznych i w w ła­
dzach państwowych w ten sposób ięzyka nie­
mieckiego, aby w czysto niemieckich okręgach 
językowych odbywało się urzędowanie wyłącznie 
w języku niemieckim.

Praga 26 września. O 11 przed południem 
odbyło się zebranie mężów zaufania stronnictwa 
niemiecko postępowego. Uchwalono wydać ode­
zwę wyborczą, wyrazu- p. Sigmurdowi, który zu- 
ptłnie ustępuje z życia publicznego, m uanió i 
wdzięczność za jego dotychczasową działalność 
Stronnictwo postawiło własnych kandyaatów 
w 28 okręgach.

Dżuma w Neapoln.
N e a p o l  27 sierpnia. Dotychczas nie 

wydarzył się żaden dalszy wypadek dżu­
my. Zwłoki zmarłego w nocy z 24 na 25 
bm. tragarza będą jeszcze poddane O s i e ­
mu zbadaniu. Dotąd ofieyalnego rezultatu 
obserwacji nie ogłoszono. Robotnicy z 
woln.go portu, izolowani na osobnym o- 
krę- śe7 pozostaną tam przez dłuższy czas 
w obserwacyi lekarskiej. Władze rozwija 
ją energ-czną ak- vę,

Neapol 27 wrz. śriia. Według szeze 
gółowych opisów tutejszych dzienników,

już dnia ZH bm. obiegała w kołach dzien­
nikarzy tutejszych wiadomośd o wypad­
kach dżumy, lekarze uspokoili jednak pra­
sę i uzyskali, że redakeye zamilczały 
o tych wypadkach. Lekarze przedstawiali 
mianowicie, że ażumy nie stwierdzono na 
pewno. Dnia 24 bm. zawezwano repre­
zentantów prasy do prefektury i oświad 
czono im, iż rzeczywiście stwierdzono 
siedm wypadków dżumy. Dnia 25 przed 
południem lekarz, który kieruje i służbą 
sanitarną w porcie, oświadczył prefekto­
wi, iz w kilku wypadkach uważa podej 
rżaną chorobę stanowczo za dżumę i że 
znalazł uałą masę nieżywych szczurów,
00 świadczy, iż zarazę rozwlokły te zwie­
rzęta.

Wtedy dopiero wysłano bakieryolo- 
gów, którzy po sok-cyi szczurów stwier­
dzili istnienie bakcylów dżumowych. VF ten 
sam dzień stwierdzono trzy dalsze wy­
padki zasłabnięcia nadżomę.

Do dnia 26 bm. zmarły trzy oso­
by. Najgorszą okolicznością jest to, ze wy­
padki nie są skoncentrowane, lecz że za 
szły w najrozmaitszych punktach rozle­
głego portu neapolitańskiego. W magazy­
nach portowych leżą całe masy towarów 
z Indyj i z Afryki i to towarów, które u- 
chodzą za najniebezpieczniejsze przenośni­
ki isarazków, mianowicie są to ładunki 
bawełny i  c^ór.

Okazanie Czolgusza.
B u ffa lo  27 wrześniś.' ćzo łgosz  zo­

stał skazany na karę śmierci 'Zapomocą 
elektryczności. Stracenie ma nastąpić 2» 
października.

W eneznela-Rolom bia,
P o rt o f fepain (na .atlantyckiej 

wyspie Trynidad) 27 września. Wedle o 
trzymanych tutaj wiadomości, Wenezuela 
wypowie prawdopodobnie dnia 28 b. m. 
wojnę Kolumbii.

Anglia i Trans vaak
L o n d y n  ~7 września „Daily News" 

donoszą z koi wojskowych, że między 
lordem Kitchenerem a ministrem wojny 
Brodrickicm panuje poważne nieporozu­
mienie, z powodu czego K tchener podał 
się do dymtsyi. Rząd napierał na to, by 
Kitcjhener cofnął pcw^e rozporządzenie, 
wydane prfyzeń Kitcheper jednak nie ohc< 
tęgc uczynić S/.ąd zwrócił się obeęnic o 
interwencję du pewnej bardzo wybitnej 
osobistości, *

R6żne„
M a r s y l i a  27 września. Przybył Hi 

wczoraj przeapcrłudciem geaerfił Woyrno 
Pułkown’k SyivesU:ii .powita! go w imie­
niu prezydenta ŁouneW wyrażając mu u- 
znanie za tak dzielne kierownictwo kor 
pusu ekspedycyjnego w Chinach. M,mister 
mar-narki -Ł;..;iessan wyraził w krótki em 
przemówieniu podziękowanie i uznanie 
żołnierzom francuskim za ich “zachowacie 
się W Chinach, którem zdołali oni zyskać 
uŁnasje nawet eamyjjh Chińczyków. Vuy- 
roii udpowirdzia# dsiękojąc w tferdecznych 
słowach.

B z y i n  27 września. Wydaleni stąd 
swojego czaiu książę rosyjski Nakszidje (?)
1 jego żona. ' żpani. jako ararch ści i nihi- 
liśei, zostałt- w powrocie tutaj wczoraj 
aresztowani. T enźf książę skazanj był 
w r. 1887 z -powodu udziału w spisku 
na .życie cara.ma .karę. śtnier.c:, a w roku 
1886 skazany był wre F ranc ji za agitację 
anarchistyczną na wydalenie.' Tak on jak 
i jego żona odstawieni będą do granicy.

lla ga  27 września. Przywódca de- 
putacyi B< erów, Fisher udał się der Bru­

kseli. Piezyaent Krueger ma zamiar prze­
pędzić całą zimę w Holandyi, o tle nie 
zajdą jakie niespodziewane wypadki.

- K I i u y  N o w o g r ó d  27 września.
Paro ieu pasażerski spalił s ię ;  z
ludzi nit-i nie utracił życiaif

1’anger 2. września. W Fezie sfa- 
naty7.uwatr, inodoch sp :-n ewierał i ciężko 
ranił pcw iego ebywateia portagabkiego.

R z y m  27 września. Juk tutejsze 
dzienniki doimszn, sprawa instytutu Św. 
Hier iiima została ostatecznie załatwioną 
ua połsiuwic porozumienia między rządem 
austrvackim, włoskim i Watykanem.

Zagrzeb 27 września. Jak tutejsze 
dzienniki donoszą ze Serajeva rozlepiono 
tam d/is ejszej no.cy na rogach ulic pro- 
plamacyę, wzywającą Serbów i idahome- 
tan do revvoiucyi, celem wyrzucenia ob­
cych żywiołów i objęcia rząaow we w ła­
sne rece. Policya zdziera sm ę tn ie  te ode­
zwy. Dotychczas n e wyśleazono spraw­
ców. którzy te odezwy rozlepili.

Wiedeń d. 27 wrześmL (Telo^ram t iuzetjf Na- 
roduł cj). Zamknięcie giełd} o gedz. 2 minut 30 
po pokotu tniu A kcy6 a;intx. zakł kiedyt. 608’—, 
węp. zakładu kredyt. 6161—, Aiłgloo^nka 2B8‘ —. 
Cnionbanku oOS'50. banko d.a krajów koronnych 
381 00. bauk'vereinu 42U5C Bodeccreditu 828 '— , 
Gai. Banku hipot i.O  —, kolei państwow. 616'—, 
kolei i.ołudmc-wej 78‘—, iramw.yu A. 226' —, B. 
2 2 1 '- ,  kolei El beta ai 45750 kolei półno me, 
5500, koloi zerniowieckiej 510' —, alniny 338'50, 
B ma Mąrnnya 41 4 '— | raakiego towarz. śel.
1440 fatirjki broni — , tureckie tytoniowe
375 50, oblig. węg. indemniz. y2'85. ren it majowa 
!-8 4 0 , auslr. renta koronowa 95 65, węs. renta 
korr.riowa -U2'25 5o let. listy iow. kredyt, ziemjb. 
(,0'80, 4-proceEt. listy banku fcr-.jow. 92' — , 4 l/»i 
orooent. listy banku krajów. 99'30. 4 j,.ocent listy 
hau ku hipotecznego 89'50. 4’/s- procent, listy bana u 
hipotecznego 97'15, 5-procent. linty banka hipot. 
109 50 4-procent, galu. obiigac. propinac. 96'50, 
4-ppcjent'. galic. pożjczka kru:. z 1893 r, 92'65. 
4-procent. poivo«ka m Lwowa 87'6 >. losy tureckie 
93 7.5, nmrki 117'22, ruble 253 —

— Bór!^ 27 urześnis. Zamknięcie g.ełdy Bank­
noty a-ujtryackie 85'40, (podług obliczenia pro­
centowego), SjE-ytns 4 2 '—, Ausixyackie kredyty 

. Disc. Commandit —•—.
P z  y z  z7  wrześnio. Giełda wieczorra. Trzy*

proc6nrowa renta 101 17. JKąka 27 30.
-  Fra- kfi rt 27 września. Gie/da wisczorn* 

Austryackie Kredyty 191'75, Kolej państwowa 
131TO. Aipiuy — —, Didoonto 169 30, Lauru

7  r y n k ó w
Wibdert dnu. iii T*eśm—

K c rs  w k o ro u a c t i po 5 U kigr.
N otow ano pszen icę  u a  eaień 7'96 do 7'97, 

n a  w iosnę  8'4.l do 8 -4 2 . na  m a j-cze rw iec  -•— dc 
— —. żyto na lesień  7* 16 do 7 17, n a  w iosnę  7'3h 
do 7'40- na maj- zerw iec —■— do — -—, k r k u r u -  
d r  l n a  w rz b d ic ń -p a ź d z ie m 'k  5 '5 b do 5 . 5 8 , n a  m a j-  
czerw iec  5 '4 3  dc 5  4 4 , n a  czerw iec-lip iec  — ' -  do 

-• — — n a  hpiaa-a«u|Xuań 0 ' — di 0 '—, ow ies na 
je s ień  6'96 do b'97, na wiosnę 7 33 do 7‘SI, &a 
maj-: -erw iec 0’— do O1—, rz ep ak  na starpróżt- 
w rzeeiśń  1 4 ' — do 1 4 T 0 , olei rz ep ak o w y  n a  kw iec .- 
m ij. U - doi 0 *— , nn w rzew eri-g rudz ień  — ’— 
do —4 ' - .

Usposobienie : silne.
Stan powietrze.: pięknie.
Badapeszł dbta 27  w rze śn ia .

K nre - 3. ronach  i po 5 0  k lg t
N -to w au u  p ło n i c ę  na  ' -riee ień  8 '2 5  do 8 ' 26 ,

u a  m aj 0 ' —  d c  f f i -  , na  p t-d iiem ik  7 '8 1  do 7 ‘8 2 ,
ży to  na  kw iee . 7 02  do 7  03 , p aźd z ie rn ik  6 '7 6
d( 6  7 7 , ovyies nn kwieć. 7 01  do 7 '0 2 , n a  pa-
ździeiflik 6 'UŚ dc 6 '6 3 , k u k u rn d z a  na s ie rp ień  O1— 
do — r n a  w rz e a ^ n  0  d o  0 ' — , .na m uj ( 1902 J 
5 13 j i c  5 14 , rzep ak  n a  s ie rp ień  — •—  do — '— .

Oferty na pszenicę dostateczne.
Chęć kupn i"  ri< bra
Usposobienie: lej^ze.
Stan pow ietrza: piękna.

Teileton literacki.V

( A m a l i a  ^ k r a m : „ P r z y c h ó w e k 41. )

Ten, kto przeczyta tę książkę, ma w raże­
nie, jakp- rac oczy przysłoniła ołowiana mgła. 
Ludzie, którzy szukają tylko lekkiej zabawy, 
niech jej r f ,vierają, chociaż im właśnie ona 
ulguarozi ij , s 'ę przydała. Jest to książka okau 
tna: nerw j . .w. "uja. I dziwne, że taki twardy, 
posępny, śr ały romans napisała kobieta, Nazy­
wa się A n  a  Skram  i jest norweską poetką 
Musimy ją  postawić obok największych pisarzy 
północnych, obok takich Ibsenów. I ona opowia­
da o widmach, tylko, że jej widma nie w jłania- 
ją  się z przeszłości, one pojawiają się w przy­
szłości. Groza jednak tych widm jest jednaka, 
a  bezlitosną jest powaga, z jaką Amalia Skram 
ową książkę pisze Fisze ona o grzechach, za 
które idzie kara w trzecie i czwarte pokolenie. 
0  grzechach nie ojców, ale • matek.

Potrzeba wielkiej odwagi, aby dotknąć tego 
świętego mysterium w ten sposób, jak to czyni 
Amalia Skram. Już sama myśl o tem budzi me 
pokój. Stare i nowe wierzenia schc dzą się w czci 
dla matki i nie było cynika, którjby się przed 
tą czcią nie zatrzymał. Gzci tej nie uzasadnia 
się niczem, no uzasadniać jej nie trzeba. Należy 
ona do tajemnic, które otaczają życie. Dlatego 
poezya wznosi się najwyżej, gdy zwraca się do

matki. Nawet dla tego, który we wszystko wątpi, 
macierzyństwo jest jakimś czystym kryształem, 
wolnym od wszelkich grzechów. Z cierpień pod 
nosi się nowa, wyższa kobieta, która już odtąd 
z lękliwą miłością myśli o nowonarodzonej isto­
cie więcej, aniżeli o sobie samej, i dlatego to 
każdy człowiek wkłada tyle czci w słowo: matka. 
Czyżny na tę cześć chciała się targnąć norweska 
poetka? Nie, — przeciwnie, stawiając najwyższe 
wymagania do matki, chce ją wznieść na naj­
wyższy stopień.

Co należy rozumieć pod grzechami matki ? 
Francuz rozwiązałby ten problem łatwo. Napi­
sałby jeszcze jeden dram at lub romans na temat 
wiarołomstwa i zakończyłby okrzykiem : „zabij
ją  ‘ lub „wvrzuć ją “. Na północy jednak inaczej 
zajmują się temi sprawam i: poważniej, można 
powiedzieć biblijnie. ' Tragiczność tych grzechów 
leży w tern, że nie tylko jednostka działa i cier­
pi, ale współdziałać i współcierpieć musi potom­
stwo, w trzecie i czwarte pokolenie. I dlatego 
utwi ry poetów północnych czynią wraż<-nie mę­
czące, jakkolwiek tak ( wzniośle są pojmowane. 
W każdym innym dramacie nawet „najgorszy" — 
jak nazywamy koniec, a więc śmierć, czy dotyka 
ona złego czy dobrego, zamyka kwestyę i może­
my odetchnąć. Rmierć-wybawicielka przynosi coś 
uroczyste:o, wszystko kończącego, a więc i uspo­
kajającego. Im więcej jednostka działała i cier­
piała, tem bardziej uspokajająco działa pewność

o wiecznym już jej spokoju W dramatach jednak 
małżeńskich, czy umrze wmny, czy niewinny, 
cierpienie jeszcze się nie skończyło. Dopiero, gdy 
wygaśnie cały ród Pelopsa, przychodzi uczucie 
wielkiego spokoju Być moż*, że nQsze nerwy są 
za słabe dla zniesienia takich tragedyj i dlatego 
przygniatają nas one rai zej, aniżeli podnoszą

A nasuwa się tu uwaga, j&k niemądręm 
jest przedstawianie tych tragedyj małżeńskich, 
jako kwestye modern', sa one w rzeczywistość, 
antyczne. I po„a tera dziwnie przypomina wystą­
pienie Skandynawcz?ków rolę. jaką starożytni 
Gr^ey -odegrali w życiu duchowem ludzkości. 
Zdaje się, że rozkwitowi głębokiej, wstrząsającej 
poezyi bardziej sprzyjają proste stosunki małych 
ludów; mnogość zewnętrznych itosupków społe­
cznych i towarzyskich nie wikła życia. Ma się 
więcej czasu do wmvsienia się w to, co się wi­
dzi. Wszyscy północni pisarze przedstawiają ludz. 
w ciasnem kółku towarzyskiem. Romans Amalii 
Skram opisuje losy rodziny małego handlarza 
masłem i świecami łojowemi w małem miaste­
czku Bergen, w Norwegii. Ale w tem małem mia 
steczku stoi dom rodzinny, a co się odnosi do 
niego w Bergen, to odnosi się do wszystkich do­
mów rodzinnych, gdziekolwiel by siały.

Dom, rodzina — to matka. Jaką jest matka, 
takim jest dom. Ojciec może m'i dać ty lko zew­
nętrzny pozór, od matki zależy jego duszs Ona 
mu daje pokój lub troskę, ukojenie lub ból, u

czciwosć albo nańbę, a  nawet dobrobyt lub n$- 
dzę, coooiaż nie uczesanie ty w zarobkow ana. To 
ostatnie okazuje się m jlepiej w skromnych go­
spodarstwach, w których watka przesdjruife 
Od ducha wreszcie matki zawisłem jest daj wa­
żniejsze. to, co inst celem i najistotniejszą treścią 
m ałżeństw a: przyszłość dzieci. Oioż ta kwestya 
jest tematem powieści Amalii Skram O, o w Lada 
ona o losach .dzieci, które «iiały nędzaą i z«ą 
matkę.

O córce pam Fetry Myre, Fie, tak pisze 
autorka: „Grzebała myślach. Jej inatks jej 
m a tk a ! Ileż to ona naczytała: się w książkach o 
miłości m atk i! Ale gdy matka jest «vm  człowie­
kiem, sam fakt, że matkę się stała, nie zmieni 
tego iż jest złą. Boże, Bożef jakie* to  ntesZĆiłę- 
ście mieć taką kometę za matkę!" Do tego prze­
konania przyszła 6>edua Fie dopiero wL-dy, gdy 
była już wykolejoną i zgubioną gdy myiedzipna 
przez inDego, oddawała się w małżeństwo dru­
giemu nęzczyżnie, wętręipemu jej, bpie się tylko 
wydobyć ze strasznego domu rodzicielskiego

Dzieci pani Petry Myre. a domu Friman, 
miały smutne lata dziecię :e. Ciągłe łajania i 
plagi od wiecznie rozdrażnionej matki, za naj­
mniejsze uchybienie kary twarde i niesprawiedli­
we. Nawet, gdy nic nie przewimły. sryszały tvlko 
złe, brutalne słovra. Łajanie było ciągłe, jeżeli 
nie na dzieci, to na ojca, który skulony i udrę­
czony snuł się po domu i sobie wszystkiego od

czki Xttapakdjać, a sa wszystkie swoje trudy i u- 
sibw ania nie otrzymywał nic, tylko wyrzuty, o- 
Ddbó, nic rzadko i plagi. W staw ał już o świ- 
ne, aby wykonać najniższe posługi domowe; po­

tem odlewał świece łorowe i pracował w kramie. 
A gdy około południa zmorzyli go drzemka, ob- 
ypywała go kłótliwa kobieta gradem wyrzutów 

i obelg. A on kurczył się w sobie i wszystko 
przenosił cierpliwie. Czasem tylko, gdy cierpli­
wość jego się wycze,.jjała. popadał w złość i 
wówczas urządzał takie awantury, że dom się 
trząsł, a sąsiadki miały i . cały tydzień temat do 
plotek A wówczas dzieci bały się i trzęsły je­
szcze bardziej. aniżeli zawsze. Miały one litość 
dla swe^o nieszczęśliwego ojca. Co prawda, sza­
nować go nie inogty, czy tchórzliwie znosił znie­
wagę od żony, czy rbrutslnie wybuchał. I to było 
największym grzechem pani Petry Myre, iż ona 
swoją brutalnością i złośliwością zabiła całą oj­
cowską au tontas w domu. Dzieci czuły to od 
m deńkości; gdyż uzieci o wiele wcześniej powa­
żnie na'śią i kombinu ą, aniżeli to rodzice prze­
czuwają Rodzice zazwyozsj o wiele dłużej uwa­
żają swe dzieci z& auchowe n ic  owlęta, niżeli 
jest w istocie. Dzieci, przybysze na nowy dia 
nich świat, wcześnie zaczynają badać, przypatry­
wać się, rozglądać i nabierać własnego sądu i 
osądzać. A osądzają ,ez litości, jeżeli je ktoś 
krzywdzi. (Dok. nast.)

Rękawiczki „Victoria“, Bluzki, Paski, Peleryny, Parasole, Kalosze, 
Koszule, Krawaty, Kurtki, Czapki, Szelki, Bieliznę Jagera J5£SŁ|

Lwów, plac IHaryacki 8, 
(róg Hetmańskiej).

p o l e c a j  4  

najt jmej F. B 8I G K I i  SF W r , L W O W IE  
P a  aż H a u sm a im a .
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POWIEŚĆ 

F L O R E N C Y I W A R D EN .
Z ANGIELSKIEGO.

C Z Ę Ś C  D R O G A .

(Ciąg dalszy).
Uśmiechnęłam trię do niej i podniosłam 

w górę astry trzymane w ręku, jakbym je  chcia­
ła podać przez okno. Ona jednak w yglądała co­
raz bardziej zaniepokojona, a  dopiero, kiedy 
przytuliwszy usta  do szyby, powiedziałam; Sara 
wyszła do Beaconsburghu — otworzyła okno, 
które, jak  teraz dostrzegłam, zaopatrzone było 
w  żelazne kraty.

— Ona zapewnie tam  dłużej zabawi, a pa­
ni m oieby przyszła na górę do Alicyi. Sam a nie 
wiem już, jak  mam pocieszać biedne maleństwo, 
pytające ciągle o matkę.

— Pozdrów ją  pani odemnie — odpowie­
działa mrs. Rayner z słabym uśmiechem. — Ni­
gdy nie byłabym w stanie zrobić jej tyle dobre­
go, jak  pani — dodała, przyznąjąc się z w zru­

szającą prostotą do swej niemocy. — Dziękuję 
pani, misa Christie.

— Cieszę się bardzo, że jej to pomogło. Zdaje 
się, że to przeniesienie na górę cuda zdziałało, 
bo Aa dole jest bardzo wilgotno. Doktor Łowe 
także to zauważył.

Przy tych słowach nowy cień niepokoju 
ukazał się na jej twarzy, mimo to jednak po­
wiedziała :

— Uczyniłaś pani bardzo wiele dobrego 
dla dziecka, a już to było najlepszem, że kaza­
łaś je przenieść na gorę.

— I ja tak sądzę A pani mrs. Rayner, 
czy nie znajduje, że tu jest bardzo wilgotno i 
zimno na dole?

Patrzyła na mnie niezdecydowana i prze­
straszona, tak, że wyrazy: „Tak, bardzo zimno* 
wyszły dziwnie nezdświęcznie, jakby jej głos za­
mierał w krtani.

— Czy nie przeniosłabyś się pani na górę, 
dopóki te mgły nie usianą? — zapytałam tro­
chę niespokojnie, bo dostnegłam hłaby odcień 
rumieńca na jej twarzy, który zawsze okrywał 
ją, gdy była rozdrażniona.

— Czy pani kto polecił, zapytywać mnie 
o to ? — zapytała prawie niedosłyszalnym 
szeptem.

— W poprzednim liście do mr. Raynera

opisałam mu, że mgł) unoszą się już wcześniej 
z moczarów, a  dziś otrzymałam od niego w od­
powiedzi zlecenie, abym namówiła panią do 
przesiedlenia się na górę, bo jest zaniepokojony 
o zdrowie pani. P isał też, że polecił już Sarze 
przygotować dla pani, duży gościnny pokój na  
piętrze.

Zamiast wdzięczności za ten nowy dowód 
troskliwości jej męża, zdawała się wpadać w 
nadzwyczajne rozdrażnienie. Drżąc cała, chwyci­
ła mocno za żelazną kratę u okna, a czoło jej 
zrosiło się małemi kroplami potu.

— Już, już! — szepnęła rozpaczliwym ję­
kiem — za długo mu czekać, za długo I

Drżała przy tern febrycznie, a  w oczach 
błyskał dziwny ogień, który już raz wzięłam za 
obłęd. OLawiałam się, że lada chwila dostanie 
ataku nerwowego, a  ja  nie mogłabym jej nawet 
nic pomódz, bo stałam za oknem zakrate- 
wanem.

— Naturalnie, że mr. Rayner pozostawi 
przecież tę decyzyę do woli pani — powiedziałam 
nspokajająco.

Ona jednak potrząsnęła głową i wcisnęła 
twarz w żelazną kratę, aby zbliżyć się bardziej 
do mnie.

— Czy pani wie, co takie zlecenie ( znacza,

jeśli Sara je wykona? — zapytała cichym, zła­
manym głosem.

Popatrzyłem na nią z przerażeniem. Obawa 
jej była tak silną, że chwilowo i m ną owłaanęła, 
pozwalając mi dzielić chwilowo szaloną myśl w 
istnienie zbrodniczego spisku przeciw niej. Osta­
tecznie jej słowa jednak oprzytomniły mnie co­
kolwiek.

— Czy pani jesteś także przeciwko m nie?
— zapytała rozżalonym tonem. — Zawsze się 
tego spodziewałam, ale ta  dobroć w obec mego 
biednego dziecka, i, och, nie wiem doprawdy, 
komu mogę w ierzyć!

— V nie możesz pani zaufać ’ ezwarunko 
wo, mrs. Rayner - -  odpowiedziałam poważnie.
— Nie byłabym pani doradzała zmiany pokoju, 
gdybym była wiedziała, jaką przykrość pani tem 
wyrządzę. Nie wiedziałam, że pani tak bardzo 
jesteś do niego przywiązaną.

Zadrżała przy tych słowach i  nie odpowia­
dając, patrzyła na m rie, jakby . hciała przeni­
knąć moje najskrytsze m yśli; nie mogło to mnie 
jednak zmieszać, bo czegóż się miałam obawiać 
biednej obłąkanej, dla której oa niedawna ucho­
wałam najszczersze współczucie ? Po chwili tego 
badania, uspokoiła się też widocznie.

— Miss Christie — powiedziała nareszcie 
cicbym głosem. — Tego wieczora, jak  Alicya

zachorowała, pokonałaś pani jednem słowem 
zuchwalstwo i nieposłuszeństwo Sary. Jeśli więc 
chcesz, żebym ci ufała, to daj mi pewny dowód, 
wyjeduaj mi pani jeden dzień zwłoki. Pozwól 
mi pani zostać w moim pokoju, do — do jutra,

Głos jej był coraz słabszym tak, że osta­
tnie słowa z niejakim trudem zaledwie dosły­
szałam.

— Spróbuję — odpowiedziałam — ale, 
proszę panią mrs. Rayner, pozwól pani przynaj­
mniej obciąć te krzewy. Sam mógłby to zrobić 
natychmiast.

- - Nie, nie, zostaw to pani — odpowie­
działa znowu niespokojnie. — Pani stoisz już tak 
długo w tem bagnie, możesz się jeszcze przezię­
bić. Idż pani, niech cię Bóg błogosławi za dobre 
chęci.

Zamknęła okno i cofnęła się w głąb. Ja 
wróciłam też natychmiast, drżąc z zimna i zmie­
niając przemoczone obuwie, płakałam niemal z 
litości nad biedną, smutną kobietą, żyjącą w ta- 
kiem opuszczeniu, której nic pomódz nie byłam 
w stanie.

(Ciąg. dal. nast.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyraan.

Łóżka żelazne, składane po złr. 5*50, i  
bokami, orzechowo lakierowane po itr . 

18'—, IV—, 18"—, 18'—, 20-—. Materace 
druciane sprężynowe po złr. 1250. Łó­
żeczka dziecinno po złr. 12'—, IV — ,| 
16'—, 18'—. Kompletno omy walnie od ał. 
8'— do zł. 30.—, poleoa Piotr Chrząitow- 
ik i, handel żelazny we Lwowie, plac Ka­
pitulny 1 (naprzeciw katedry). Fili* : Tar­
nopol plac Sobieskiego.

Herbata
ehińiko-rotyjeka, ibiór majowy, świeże 
Souehoog I. złr. 3'76, II. złr. 3'—. Okru­
chy najlepsze ałr. 1'75. Okruchy drobne 
itr . 1'30 za font. Dwór Lapszyn Brzeiany.

Ruttniś/nilr Posz,ikuje “k'1* *“■*>I IJ fO U “ H I S  łaskawe zgłoszenia przyj­
muje Administracja.

W U li I l i  P” ? Dwernickiego 1. n  
W i l l i  jezt wspaniałe pomieszkanie] 

składające się z 5 pokoi, przedpokoju, ku. 
ehni. pokoju dla słałby z przynklefytoida­
mi, z a r a z  d o  w y n a ję c i * .

I o i n i p y u  egzaminowany z dobrą kwa 
L D l I l lw ł J  lifikacyą przyjętym będzie 
r Troiciańcn p. Złoczów, Osobiste zgłotze- 
de lub odpis iwiadectw do zarządu dóbr 
ikwarzawa — stacya i poczta Skwarzawa.

S t a l o w e  a l b *
k u r a c y j n e  w i n o g r o n a .

Najpiękniejsze i najlepsze mięszane muszka-, 
telki z > i ' t i  w 5 kg. pocztowych 
skrzynkach lub koszykach, opłacone, po
4 kor. za pobraniem poczt, lub poprzedniem 
nadesłaniem pieniędzy; same muszkatelki
5 kg. 5 kor. W i n o  czerwone Szegzórder 
z własnych winnic w trzech 0-70 litr. flasz 
kich opakowanych 3 kr. 60 hL franco — 
więcej jak IOO htl. tegorocznych najlepszych 
gatunków win najtaniej u M a r t i n  T. 
W U l ln g e r ,  wielki producent win 
Z s n b a ,  Węgry. Nadające się jako pre-

sent na uroczystości świąteczne.

naprawiam
s artyziutm

w ł a s n y m  d o t t a r a o n y m  m a ż e *
l y o ł e i d .  — Największe uznania.

z poważaniem
P a s c a l  T o u m a y a n ,

H o t e l  „ P o d  t r z e m a  k o r o n a m i* *  
T r y b u n a l s k a  1 0 , 1 1 1 .  p i ę t r o ,
d n w l  n r .  8 .  — Prićre de s’adresser en, 

allemand on en franęaifc

' W T e  Ć L O i f i s l z z e u
f i l i a  f a b r y k i

u b i o r ó w  m ę s k i o h

Tiringa i Braci
Lwów , JBglellońaka +

po lbda największy wybór.
[=£ 8 0 %  U taalol J a k  w u ę d a i e .  = 1

Rychłe i  niezawodne 
wyleczenie

H E M O R O ID Ó W
przez użycie Maści i Proszków Dr.! 
Lebel w Paryżu, 38, boulevard|
Richard-Lsnoh, we Lwowie w apt. 

pp. Mikolascha i Wewiórekiego.

Edw. Grillmayera
przeniesiony obecnie

do Jtfoteln io r ia ,
wspaniale urządzony, z osobnym pokojem 
DO CZESANIA PAŃ, poleca wielki wy­
bór perfumeryi, przyrządów toaletowych, 
{jako też duży zapas peruk, który jako fry- 
zyer miejskiego teatru Iwowikiego, mając 
sporo na składzie, wypożycza takie teatrom 
amatorskim, prowincjonalnym. Ceny umiar­

kowane.

H U l d t l

we Lwowie, w rynku I. 42
poleoa

w sse lk io  w  s a h re a  h a n d lu  k o - 
i r e u n o g o  w ohod& ąoe to w a ry

w ni\jprzedniejszej j a ­
kości i uąjtanlej.

ii Meble gięte.
Bracia TferC/arze iw. 
STranciazk*, posługu­

jący ubogim

L w ó w ,  R l e p a r o w s k a  15.

Wózek zabiera meble do napraw y 
i rozwozi naprawione i nowo za­

kupione.

8
n

L e c z n i c a ,

Dr. A. Tarnawskiego
w  K o sto w ie  a a  K o ło m y ją

(stacya kolejowa Zabłotów)
otw arta od 1. m aja do końca paź­
dziernika. ś ro d k i: leczenie wodą i 

inne fizykalno-dyetyczne. s

Rzadka sposobność.
Dnia i psndsiernikn 1901 i w dniach następnych, o godz. 9 rano, sprzedane 
będą w c. k. Sądzie pow. w Ż ó ł k w i  rozmaite starożytne przedmioty s to : 
O b r a z y  ze szkoły Rubensa, Grottgera i Kossaka, rozmaite fotografie, lito­
grafie i akwarele. Starożytne bronzy, naczynia z chińsk. srebra, szkła i porce­
lany. Jedwabne makaty złotem tkane i porty ery. S t a r e  U U lf o r m j  i ubra­
nia, starożytna broń polska i japońska Ń ta rO Ż ) Łsie l a m p y  i lichtarze 
kosztowne se złota, stare monety i medale, N t s r o ś y i a e  m e b l e ,  jakoteż 
biblioteka treżci beletrystycznej i naukowej w języku polskim, francuskim i

niemieckim.

»
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Bilety wizytowe ' ,
— Zaproszenia ślubne i balowe, 

^  Etykiety ^
na flaszki, pudełka aptekarskie

jednokolorowe lub barwne.

Karty adresowe, nagłówki na listy i faktury 
kupieckie artystycznie wykonane.

Papiery wartościowe, książeczki oszczędności
i  udziałowe.

Dyplomy, obrazy, plany, mapy, nuty, ogłoszenia
i plakaty.

T u t k i  c y g a r e t o w e ,  c e n n i k i ,  a u t o g r a f i e  1 w w e l k l e  r o b o t y  w  s a ­
k r ę *  a r t y s t y e s n o - l i t o g r a f i c s n y  w c h o d z ą c e  w y k o n u j e m y  w z o r o ­

w o  i  n a  c s u  o z n a c z o n y .

Zakład nasz, zaopatrzony w najlepsze maszyny pospieszne, poruszane 
siłą mechaniczną i posiadający najnowsze urządzenia, może zadowolić 
nawet najwybredniejsze wymogi w dziale tak drukarskim jakotei

litograficznym.
Polecam y zakład nasz łaskawym względom PT. Publiczności, 

kreślimy się z poważaniem

piller i Spółka,
Lwów , uL Łyoiakowską 3.

FARBEN FABRIKEN

E l h e r f e l d . 7274.

S O M A T O Z A
ro z p u s z o z z ln e  b ia łk o  m ija n e  

u w iera  pożywne części (białko i sole) proszek prawie bez smaku, u, naleiy
do najznakomitszych

środków odżywczych i wzmacniających
dla dziooi osłabionych, chorych na krzywicę , oraz dla osób cierpiących na 
norwy, piersi, żołądek, dla położnic i rekonwalescentów itp. pod postacią

S o m a to a y  ż e l a z i s t e j
dla niedokrewnych ze skutkiem przez lekarzy polecona.

Bomatota żelazista zawiera 2% żelaza w organicznym związku 
■ a m o to sa  p o b u d z a  n a d z w y o z a jn y  a p e ty t .

Do nabycia w aptekach i  drcgueryach.

NajmMtszy M i wmcoiicy i ofllywiaip.
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Kalendarze na r. 1902!
Każdy chce mieć dobry kalendarz 1 Księgarnia katolickich wydawnictw 
J. Steinbrenera w Winterbergu w Czechach, Wydala ożm wybornych ka­

lendarzy. Z nich wybrać sobie może każdy odpowiedni kalendarz,
1. Kalendarz lllarjańskl, kosztuje 80 kal.
1. „  Jfajś. Rodziny, kosztuje 80 kal.
2. W ie lk i kalendarz Powieściowy, kosztiąje

oprawny 1 kor., broszurowany 90 kal.
4. Kalendarz Wszechświatowy, opr. 1 kor,,

broszurowany 90 kal.
5. Przyjaciel żołnierza opr. 1 k., brosz. 90 h.
6. Kuwość! Pociecha starości, (d ruk  duży dla

starych ludzi), kosztuje 90 kal.
7. 8. Kalendarz uniwersalny czyli powszeckny, 
największy z po skich kalendarzy, wyszedł na r. 1902 w II. 
tomach. Każdy tom stanowi odrębną całość i kosztuje w

oprawie ze złotym tytułem 2 korony.
Kalendarze wydawnictwa J. Steinbrenera, zyskały ogólne uznanie, dlatego, 
że są napisane w duchu katilickim i narodowym, podają zajmujące po­
wieści, humoreski, wiersze, naukowe artykuły, wynalazki najnowsze i 
przegląd polityczny. Na każdej prawie stronie jest rycina. Kto je raz 

kupił, kupuje je co roku.
Dostać fe można w każdej księgarni i w handlach

papieru.
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Pracownia sukien l i i  i nurtów ttiiych
oraz najlepsza metoda

NAUKI KROJU FRANCUSKIEGO
pod firmą:

n i K Y l  W A Ś I I G W S H A
Lwów, ulica Lelewela 1. 6.

Przy zamówieniach s prowiincy upratsa sif o przysłanie dobrze leżą­
cego stanika, długości przodu spódnicy *  objętość v> kłębach.

Dla dzieci: wiek, objfioti w pasie i  w piersiach długość od wszycia 
kołnierza przodem.

Nu żądanie próbki materyj każdego sezonu —  franoo.
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Wszelkie kupony
i

wylosowane papiery wartościowo
wypłaca

bez potrącenia prowlzyl lub kosztów

k a n t o r  WYMIARY
c. k. uprzyw.

galic. akcyjnego Bankn hipoteoznego.

R u c h  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h  o d  I m a j a  1 9 0 1 ,

Przyjazdy i  odjazdy pociągów podane k) podług zegara środkowo-europejskieg<.

Pociąg godzi 
jpoepleez.

m
osobowy

pospieszn.

osobowy

pospfełin. 

osobowy

6'30
6.46
746
8-00
8-10
8-16
8-BO

11-46
11-66
12.65
1'10
1-35

1-46
235
314
4.40
5'36
5-80

5-40
6-00

fYSfl
9.00'
8'40

8*50 
9 41 
9'50

9.20
|10'50
10-20

Prayohodsą do Lwowa na dworaeo g łów ny :

a derniowiee, Itikan, Ja n , Constanoy, Bukaresztu, 
z Krakowa, Orłowa, N. Sąoza, Jasła, Chabówki, Zakopanego, Ber­

lina, Wrocławia, Warszawy i Wiednia 
z Podwołooaysk, Grzymałowa,
z Krakowa. Berlina. Warszawy, Wiednia, Oświęcimia, Kyma- 

nof.a, Sanoka, Chyrowa 
z Czerniowieo, Itzkan, Snozawy, Ciortkowa, Kałusza 
z Brsuehowieo (oodaiennie od 16 maja do i5  września włftcinie) 
a Janowa
t  Tarnopola, (Brodów)
z Ławooznego, Chyrowa, Borysławia, Sanoka, Kałnsza i Pesztu 
z Sokala i Kawy rnskiej
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. Wiednia, Berlina, 

Wrocławia, Orłowa (od 15/6 do 16|9), Tarnowa, Pesztu 
■ Bzeiiowa (Lubaezowa, Jarosławia, Sambora i Przemyślu; 
z Stanisławowa (K5resm&zS, Potntor. Chodorowa) 
z Janowa
z Skolego, Stryja Kałnsza, Chyrowa(Ławoeinego od 1|6 do 15/b 
z Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, TarrTarnowa,'Rzeszowa, 

Rozwadowa, Przeworska, Sanoka, Chabówki, Zakopanego 
z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Staniał, 
z Podwołoozysk Grzymałowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodów 
r. Brzuchowiee (od 16/6 do 15/9 w niedzielo i święta)
■ Sambora, i  Borysławia, Drohobycza, Stryja 
z Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodów 
z Krakowa, Wieliozki, Orłowa, Rozwadowa yia Dombka, Sam­

bora, Chyrowa, Kalwaryi, Berlina, Wrooławia, Wiednia, 
i  Czenuowieo, Iztkan, Stanisławowa 
i  Sokala, Bełzoa, Lubaozowa, Rawy ruskiej
z Brzuohowio (od 16/6 do 16/9 w niedziele i święta) 
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrooławi,., Tarnowa, Lubaeaowa, 

Sanoka, Przemyśla, 
z Branohowlo (16/5 do 15/9 oodzieunie) 
z Janowa (codziennie od 1/5 do 30/9)
z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, 

Jaeła, Przeworska i Rozwadowa 
z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Huiiatyna, Kóresrneió 
z Ławooznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza, Borysław a 
i  Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyozynieo, Zalesz­

czyk, Skały, Iwania pustego

Na dworzec „Podzamcze* : 
z Podwołoozysk, Grzymałowa, Tarnopola, 
z Tarnopola i Brodów
z Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa i Brodów 
z .  .  • • Kopyozyiuec, Za­

leszczyk Podwysokiego i Brodów
z Podwołoozysk, Kijowa, Odessy i Brodów, Kopyozynieo, Zalesz- 

ozyk, Skały, Iwania plutego

U w agat Pora noena oznaczona jest ramkami. Czas środkowo-earopejski jest pó- 
iniejłsy o 36 minnt oa ezaeu iwowikiego. W mieście wydają bilety ja- 
zdy  Zwykłe bilety ajencja dzienników J. St. Sokołowskiej, w pasażu 
Hausmana 1. 9, od 7 rano do 8 godziny wieezorem, zaś zwykłe i wszel­
kiego innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady 
jaaay itp. biuro informacyjne ok. kolei państw, (ulica Krosiokieh 1. 6 w 
w podworzn, Sohody II, drzwi L 62) w godzinach urzędowych (8—3 w 
święta 9—13).

Pociąg godzina

poipieszn.

osobowy

pospiesza.

osobowy

pospieizn.

osobowy
pospiesżn.

n
osobowy

pospieezn.
osobowy

7-40
2-20
611

P3TY]

2-51
4-15

T s T
6-30
6-26
8'30

8-40

900
9-15
9-25 

10.25
10-20 
1-26 
1-66

215
2-40 
2-66

3-05 
3-15 
3-26 
3-30

6-30

6-20

6-36 
7.10
7-26 
7-52 
0-80 

10-30

ill.00

11-10

Odchodzą ze Lwowa z dworca głów nego:

do Krakowa, Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego, Orłowa, 
Wiednia, W roeławia, Berlina 

a Itzkan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bukaresztu, Gnu ;»u«y 
„ Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina. (' ,rowa, f  ■ ml orc 

Jasła, Stróż, Rozwadowa yia Dembioa. Wieliczki 
s Brzuohowio (od 16 maja do 16 w rseśru  codsiennjol
„ Ławooznego, Munkaoza, Pesztu, Borysławia 
„ Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyozynieo 
„ Czerniowiec, Podwysokiego, Potntor
„ Krakowa. Wiednia, Wrooławia, Berlina, Lubaczowa, Orłowa 

Chabówki, Zakopanego (od 1/6 do 30/9) 
z Krakowa, Bogumina, Warszawy, Chyrowa, P ze worek , Roz­

wadowa, Stróż, Tarnowa, a od 15/6 do 15|9 włącznie Sanoka 
noka, Rymanowa, Iwonicza i Jasła 

„ Skolego, Chyrowa, Kałnsza (do Ławoozn. o 
„ Janowa
„ Podwołoozysk, Grzymałowa, Kozowy 
a Czerniowiec, Stanisławowa, Potntor 
„ Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
„ Janowa (od 1 maja do 15 września w nie 
„ Podwołoozysk (Kijowa, Odessy, Brodów), K 

szczyk, Grzymałowa, Skały, Iwania pustego 
„ Brzaohowic (od 16 maja de 15 września w 
„ Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa. Hanatyna 
„ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Ja r.-, Chabówki 

Zakopanego
„ Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września)
„ Janewa (codziennie od 1 maja dó 30 września)
„ Brzaohowic (codziennie od 16 maja do 16 wrześoia)]
„ Rzeszowa, Cnyrowa, Przemyśla, Lubaozowa, Jarosławia
.  Stanisławowa
,  Janowa (od 1/6 do lb/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4 

1902 oodaiennie)
„ Krakowa, Wiednia, Wrooł. Berlina, Warsz. Orłowa, (od 15'6 

do 16/9) Chyrowa. MezS-Laboroza i Pesztu, Oświęoima 
„ Ławooznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza]
„ Tarnopola i Brodów 
„ Sokala i Rawy ruskiej
„ Brznehowie (od 16/5 do 15/9 w niedziele i święta)
„ Janowa (od 1/5 do 15/9 „ „
„ Cserniowieo, Itzkan, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, Bertometu,

1/6 do 15/9)

i sw ęta; 
jzyciec, Zale-

ni di i święta.

pospiesza.

osobowy

6-43
9-42
2-08

111-38

Seretu, Brodiny, Suozawy 
„ Krakowa, Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Rozwadowa via 

Przeworsk, Chyrowa,Rymanowa, Iwonicza, Orłowa, Wieliozki, 
Chabówki, Zakopanego 

„ Podwołoozysk, Brodów, Kopyozynieo, Grzymałowa

Z dworca Podzamcze:
,  Podwołoozysk, Brodów, Kijowa, Odessy, Kopyozynieo 
„ Podwołoozysk, Kopyozynieo, Zaleszczyk ,
„ Podwołuezysk, Brudów, Kopyoiyuiee, Zihszozyk, Skały, £ Iwa­

nia pustego Grzymałowa, Kijowa, Odessy
„ Tarnopol* i Brodów
„ Podwołoozysk, Brodów, Kopyozynieo 4Zaleszczyk,^ Podwyso­

kiego, Grzymałowa

Wy<ja^ca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . 1 drukarni i litografii PiUera i Spółki.
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